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C en y  p r e n u m e ra ty
We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
2a d w n ra z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 50 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
vcc.zn.io 23 K . 40 h . j 
k w art. 6 K . 60 h. < 
A iiesiącz. 2 K . £0 h. <

z 2~raz.
Avysyłką

poczt.

32 K . 00 h , 
3 K . 09 h. 
2 K. 70 h.

i
i

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W  innych państwach. Związku po- 

l <ztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
■wyclaodssi J5 razy dziennie*

Oeny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy luli jego miejsce 20 hal, 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miej3ce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pry w. wiadomości po l kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoludn. 6 h. z przesyłką 8 h  
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 m
Drobnych rękopisów nie zwaca si%

D zisiejszy numer obejmuje 2 0  stronic.

Au$tro-Węgry.
co
p.

Jeżeliby jeszcze kto miał jakię wątpliwości 
do ceny, za jaką spokój u Młndoczechów przez 
Koorbera okupiony został, ten niech weźmie do rąk 
wczorajsze wydanie urzędowej Wiener Zeitung. Znaj­
dzie on tam w części urzędowej na pierwszej stro­
nie nominacye p i ę c i u  c z e s k i c h  profesorów 
dla nowozalożonej czeskiej politechniki w Bernie. 
Trzej czescy inżynierowie z fabryk nimnieckicli, mia­
nowani profesorami ogólnej teorytycznej nauki o 
budowie maszyn; konstrukcyach technicznych i me­
chanicznej technologii, czesko komisarz budownictwa 
przy kolejach państwowych, mianowany profesorem 
dróg, kolei i tunelów, a czeski kierownik pewnej 
wielkiej budowniczej firmy, mianowany profesorem 
nauki o budowach kolejowych nadziemnych. Tak wy­
gląda w praktyce realistyczna polityka klubu cze­
skiego, który wkroczywszy na drogę Etapen-Politik 
zdobywa jedną p^zycyę po drugiej dla swego kroju 
i swego narodu. Równocześnie z temi nominaeyami 
czeskich profesorów w politechnice czeskiej w Ęer- 
nie, .przynosi Wiener Żeitung niezmiernie interesu­
jący komunikat rządowy tej treści: „Podane przez
niektóre pisma wiadomości o dyrnisyi ministra dra 
Rezeka i o zamiarze powołania na jego miejsce in­
nej osobislości, są zupełnie bezpodstawne*4.

Tak więc kryzis Rezykowska jest załatwioną 
ku powszechnemu zadowoleniu.

** *
Jeżeliby jednak kto przypuszczał, że tym spo­

sobem przesilenie parlamentarne zostało zażegnane, 
ten byłby w grubym błędzie. Uspokojenie Czechów 
miało ten bezpośredni skutek, że zaniepokoiło Niem­
ców. I  oto w chwili, gdy zdawało się, że po uśmie­
rzeniu czeskiej obstrukcyi i załatwieniu Rezekow- 
skiej kryzis, nic już nie stoi na przeszkodzie spo­
kojnemu prowadzeniu obrad w komisy i budżetowej 
nad dwoma budżetami na lata 1901 i 1902, Niemcy 
oświadczyli się przeciw skróconemu postępowaniu 
i zażądali otwarcia dyskusyi generalnej, którą do­
piero co w poniedziałek ukończyli w pełnej Izbie. 
Czechom było to bardzo po myśli, gdyż przewleka 
załatwienie budżetu.

Nadto konferencya przewódców niemieckich od­
roczyła dyskusyę nad funduszem dyspozycyjnym,

Na str. 9 , 10, U , 12, 13, 14 tygodnik  
literacki i a r ty sty czn y : „Nieznane poezye 
J. S łow ackiego44, „Śmierć gwoździka** Si. Le­
wandowskiego, „Pogrzeb", „Jabłko" W ellsa , 
„©dyby to słowo padło“ (wiersz) M aryli 
W olskiej, „Bez44 Andre Thenrietfa, „Marya 
Konopnicka ‘ (sylw etka jubileuszowa), „Kar­
tka z Pam iętnika W incentego Pol&“ (z auto­
grafu poety)? N iem ieck ie  dzieło o literatu­
rze polskieju dr- A. Zdppera.

Na str. 15, 1© „Sport".

Fejlętori krakowski.
X.

St. Wyspiański o inscenizacyi „Dziadów11. 
Wprowadzenie „Dziadów44 na scenę w Krako­

wi wie jest vvyPufikiom dla literatury i teatru polskiego 
tak ważnym, że słusznie — i świadczy to o wyso­
kiej kulturze duchowej Krakowa — obudził tu głę­
bokie zajęte-

Żadna ,  z sz tu^  przedstawionych w ciągu o- 
■tatnich lat a,lku “*e gromadziła tak licznej publi­
czności, nigdy może Kraków nie widział dzień po 
dnit; owego rzadkiego w teatrach naszych ogłoszenia:

1 tea tr wysprzedany. W ślad za tern zajęciem ogólnem 
idzie niestrudzona dyskusya ogólna na temat insce­
nizacyi wielkiego dzieła. Ju^ sumo jego powodzenie 

[świadczy swą żywotnością, że trudne zadanie zostało 
rozwiązane chlubnie; mimo to dyskusya ma jeszcze 
otwarte l>ole demysłów i pytań, czemu Wyspiański 
niejedną kwestyę tak, a me inaczej rozwiązał. Nie 
brak oczywiście i wiecznych malkontentów, którzy 
do inscenizacyi „Dziadów odnoszą się hyperkryty-

przy którym stronnictwa zaznaczają zwykle swe 
stanowisko wobec rządu,

Niemcy gniewają się na &r. Koerbera za kon- 
cesye rządu dla Czechów, Czep. gniewają się także 
na rząd, gdyż uważają, że za mało koncesyj uzy­
skali. Żądają mianowicie utworzenia utrakwistycznego 
uniwersytetu w Bernie i przywrócenia języka cze­
skiego juko urzędowego w Czechach niemieckich.

Idylla w parlamencie austryackim nie trwała 
długo. Jak dziś rzeczy stoją, rząd jest pewnym, że 
do końca roku nie będzie miał budżetu uchwalonego 
konstytucyjnie. Pozostają mu tedy dwie drogi: albo 
wnieść prowizoryuni budżetowe, albo uciec się do 
wypróbowanego środka, którym dr. Koerber tylekroć 
już posługiwał się...

Jestto środek niekonstytucyjny, to też posło­
wie bardzo niechętnie dopuściliby do tej ostateczno­
ści, tern bardziej, że pociąga to za sobą szybsze 
odroczenie Izby i rychlejsze zamknięcie dyet, czego, 
jak wilłdomo, posłowie bardzo nie lubią.

Dla tego nie jest wykluczoną nadzieja, że po 
wielu groźbach z czeskiej i niemieckiej strony — 
prowizoryum budżetowe — jeżeli nie ustawa budże­
towa — ostatecznie przed świętami Bożego Naro­
dzenia uchwalone zostaną.

Po Nowym Roku rozpoczną Sejmy swą dzia­
łalność, a potem znów będzie czas na otwarcie cze­
sko-niemieckiego luogo di iraffico...

Opowiedzieliśmy niedawno naszym czytelnikom 
zabawną historyę pana ministra czeskiego Rezeka i 
o jego rozmowie przed obiadem dworskim z drem 
Osthofem na statku dworskim, na Łabie. Onegdaj 
zjawili się u p. Rezeka dwaj przyjaciele p. Wolffa, 
który uczuł się tą rozmowy domknięty, posłowie dr. 
Schalk i Berger. Pan mfnister prżyjął icF z wyszu­
kaną grzecznością i oświadczył, że w tej formie, jak 
dzienniki podały, z drem Osthofem nie rozmawiał. 
Tymczasem dr. Osthof ogłosił całą swą rozmowę 
w dziennikach i podpisał swem nazwiskiem. Ktoś 
zatem musi się mylić. Interesującem jest jednak, że 
minister Rez9k nie zaprzeczył twierdzeniu, że p. 
Wolff z ś. p. Kaizlem odbywali potajemne kon- 
wentykle.

** *
Rosyjska prasa zachwyconą jest ostatnią mową 

dr. Kramarza. Moiuoje Wremja poświęcają jej wstę­
pny artykuł, w którym rozbierają historyczną donio­
słość tej mowy. Pisze się tam o deinostenesowskiej 
wymowie dr. Kramarza, o głębokiej prawdzie świe*

tnych pomysłów Kramarza, o potrzebie wszechsło- 
wiaóskiego związku, a w szczególności podnosi Now, 
Wremja ten ustęp z mowy Kramarza, w którym 
Kramarz żąda, aby idei pangermanizmu przeciwsta­
wiano ideę panslawizmu w Austryi.

Bossija przypomina publicystyczne prace dra 
Kramarza po dziennikach francuskich i rosyjskich i 
pod niebiosa wynosi tego działacza panslawistyczne- 
go, który pierwszy rzucił w Europie hasło rozbicia 
trójprzymierza, owego przegranego, luksusowego pia­
nina. Słowem tryumfy pana Kramarza najgłośniej 
rozbrzmiewają w Petersburgu.

Profesor historyi powszechnej w uniwersytecie 
wiedeńskim, dr. Fournier, jeden z filarów niemie­
ckich postępowców, miał onegdaj mowę kandydacką 
do Sejmu dolno-austryackiego w klubie postępowym 
w Wiedniu. Profesor Fournier mówił o politycznej 
sytuacyi na temat „nowego kursu**. Od tygodnia 
znajduje się parlament austryacki w stanie wrzenia, 
śpowodowanem znaną mową Kramarza. Czesi na 
wiosnę zawarli zawieszenie broni z rządem i zgo­
dzili się na to, aby koncesye narodowe tylko wtedy 
były im udzielone, jeżeli na to Niemcy się zgodzą. 
Za to otrzymali cały szereg koncesyj kulturalnych'. 
Podniesienie potrzeb ekonomicznego życia i zastano­
wienie koncesyj narodowy cli — oto był nowy kurs, 
wprowadzony przez dra Koerbera. Nowy kurs ape­
luje w pierwszej linii do ludzi postępu, do ich naj­
lepszych sił. do ich nauki i wiedzy. Prof. Fournier 
wyraża przekonanie, że mimo pożądliwości ze strony 
Czechów, ten nowy kurs zwycięży i wprowadzi pań* 
stwo na drogę ekonomicznego rozwoju/

Czeska Politik niezmiernie jest zirytowana u- 
chwałą Koła krakowskiego w sprawie zachowania 
się Koła polskiego w Wiedniu i decyzyą konserwa­
tystów naszych nie popierania polityki młodocze- 
skiej.

Politilc widzi w tem zapowiedź, że Polacy co­
raz bardziej zamierzają się odsuwać od swoich da­
wnych „sprzymierzeńców** i uważa za odpowiednie 
sondować usposobienie u Niemców, jak się na ten 
zwrot polityki Polaków zapatrują. Stwierdza przeto 
z radością Politik, że Wszechniemcy nie cierpią Po­
laków, antysemici są zimni jak lód, Kiihl bis aris, 
Herz, jedni liberali radziby widzieć Polaków w no­
wej konstelacyi politycznej. Politik z lubością wy­
szukuje wszystkie nienawistne głosy niemieckie szczu-

cznie i zamiast dać na siebie działać piękności i sile 
arcydzieła — przystępują do niego z całym apara­
tem szkolnej pedanteryi i estetyki.

Wobec tego skorzystałem ze sposobności, aby 
wystosować do p. Wyspiańskiego kilka pytań na te­
mat inscenizacyi i rozumienia dzieła Mickiewiczow­
skiego.

— Pracę swoją — oświadczył autor „Legio­
nu" — pojąłem w ten sposób, że nie wolno i nie 
trzeba zresztą w tekście Mickiewicza nic dodawać, 
nic zmieniać; z „Dziadami" to tylko zrobiłem, co się 
robi z każdym dramatem wobec perspektywy sceni­
cznej: gdzieniegdzie je poskracałem. Co najwyżej 
zmieniłem gdzieniegdzie głoski, zgłoski pewne, o ile 
wymagała konieczność, wynikająca z dykcyi teatral­
nej lub łączności z poprzedzającymi je ustępami. 
Zresztą są „Dziady* poezyą tak na wskróś drama­
tyczną, tak szczerym dramatem, że przeróbek nie 
potrzebują wprost żadnych.

— A przy dokonywaniu skróceń — jakimiż kie­
rował się pan względami?

— W pierwszym rzędzie wymaganiami sceny. 
Scena n. p. nie zuosi opowiadań, nie znosi rzeczy, 
które się dzieją kulisami, na które widz nie może 
patrzeć. Wszystkie więc ustępy czysto epickie, usu­
nięte z widowni, były zupełnie zbyteczne. Musiały 
przeto odpaść wszystkie, choćby najwspanialsze opo­
wiadania z HI. części, nawet — z tego niesłycha­
nego opowiadania Sobolewskiego wystarczyło dać 
kilka urywków — nastrój był już wytworzony, póź­
niejsza akcya już zrozumiała...

— Ten wzgląd — zauważyłem — odpada przy 
improwizacyi. A przecie i tutaj wiele ustępów padło 
ofiarą... i tych najwięcej oczekuje i ku rozczarowaniu 
swemu nie znajduje publiczność...

— Tu znowu decydował motyw inny... Chodziło 
mi o to, aby między sceną a publicznością nie pano­
wał rozdźwięk... nie powstawał żaden dysonans...

A ten dałby się odczuć, gdyby improwizacya pozo­
stała w całej swej rozciągłości. Trzeba zważać, że 
Gustaw przemienia się w Konrada, że Konrad ura­
sta w naszych oczacli bez tych stadyów przejścio­
wych, któreby go z początkiem improwizacyi już 
utrzymywały na poteżnej wyżynie. I  gdyby mimo to 
zaczął: „Samotność — cóż po ludziach44... „Nieszezę. 
sny, kto u ludzi głos i język trudzi" — niejednego 
by to raziło, taksamo, gdy nie Mickiewicz, lecz arty­
sta ze sceny, woła: „Ja i ojczyzna to jedno...44 Ż# 
sceny musi się z widzami pozostawać w bezustan­
nym kontakcie, unikać wszystkiego, co wywołany 
już nastrój mąci, lub może prowadzić na bezdroża 
Dlatego n, p. opuściłem owe: milczysz... milczysz... 
Stawianie pytań na scenie, gdy nikt nie odpo­
wiada, może doprowadzić niecierpliwą publiczność do 
nastrojów wręcz przeciwnych zamierzonym. W ystar­
cza mi tedy długa pauza... Zresztą powtarzam: dla 
dramatu trzeba było ocalić przedewszystkiem dramat, 
więc nic deklamacyę, nie czystą refleksyę, lecz ogni­
wa psychiczne, stanowiące ruch duszy, akcyę wy­
padków...

— Pozostałyby tedy tylko drobne kwestye, na­
tury raczej reżyserskiej, których publiczność nie ro­
zumie. N. p. owa zmiana cerkiewki unickiej na wspa­
niałą kaplicę gotycką.

— No, to chyba już nie poważna zmiana. Od­
grywała przy niej rolę także strona pieniężna. Cer­
kiew to dla dyrekcyi wydatek kilku tysięcy koron, 
kaplica — kilkuset. Ale poza tem,.. czy sądzi ktoś 
istotnie, że „Dziady** ludowe wymagają za tło ko­
niecznie cerkiewki? Stary kościół walący się... go­
tyk opuszczony... zaniedbany... z ponurą swą ciemno­
ścią... czy to także nie sztafaż dla ludowego ob­
chodu?

— Oczywiście. Kwestya to pedanteryi nie idei. 
Ale z tem wszystkiem — powróciłem do ulubionej 
mej myśli — jestem przecie pewny, że dożyjemy je-
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jące Polaków, między innemi Grazer Tagblatt organ 
ludowców niemieckich, a w szczególności posła Der- 
Schatty, który ubolewa, że zachodnie prowincy# pań­
stwa ponosić muszą wydatki na kulturę „Półazyi".

Podobne głosy słyszeliśmy od posłów czeskich 
i czytaliśmy w prasie młodoczeskiej. I  jedni i dru­
dzy wołają zgodnie: Dic Staatssackel zu !  ilekroć 
tylko idzie o sprawy ekonomiczne Galicyi, a znowu, 
jeżeli idzie o podniesienie przemysłu krajowego w Ga­
licy i uwolnienie Galicyi od zalewu niemieckich i 
czeskich fabrykantów. Galicya ma być dla Niemców 
i dla Czechów wygodnym terenem zbytu Absatzge- 
bwt dla przemysłu krajów korony św. Wacława. 
Na szczęście Galicya już przejrzała i dłużej nie ma 
ochoty znosić niewoli ekonomicznej prowincyi prze­
mysłowych, stąd gniewy u Niemców i u Czechów.

Sejm kroacki został przed miesiącem cesarskim 
reskryptem nagle rozwiązany, a ban kroacki hr. 
Khueu-Hedervary^rozpisał wybory na 7—9 listopada. 
Szło o to, aby opozycya kroacka nio miała czasu 
dla agitacyi. W ten sposób zaskoczona opozycya 
zamierzała tedy wejść na drogę abstyneneyi, lecz 
od tego zamiaru odstąpiła i przeszła do koncentra­
cji stronnictw opozycyjnych mianowicie stronnictwa 
stronnictwa prawnopaństwowej opozycyi i stronnictwa 
biskupa Strossmayera połączyły się, celem wspólne­
go zwalczania kandydatur rządowych.

Sejm kroacki składa się z 88 członków. Rząd 
kroacki, który, jak wiadomo, jest wykonawcą woli 
rządu węgierskiego, mianuje posłów w okręgach wy­
borczych i w porozumieniu z całym aparatem biuro­
kratycznym na mocy gwałtów i nadużyć władz ad­
ministracyjnych i prezydentów sądów I  instancyi 
przeprowadza swych kandydatów.

Opozycya kroacka zwalcza przedewszystkiem 
ugodę kroacko-węgierską z r. 1868, twierdząc, że 
była ona finansową kapitutacyą Kroacyi na korzyść 
Węgier. Bana, pierwszego urzędnika kraju, propo­
nuje prezydent ministrów węgierskich. Kroacki mi­
nister w Budapeszcie jest odpowiedzialny przed wę­
gierskim, nie przed kroackim Sejmem.

Kroacya nie posiada własnego skarbu krajo­
wego, a wszelkie podatki płyną do Budapesztu, skąd 
Kroacyi przydzielają Węgry 44 proc. ich własnych 
dochodów, na pokrycie wydatków autonomii, która 
walczy stale z niedoborem (w r. 1901 niedobór wy­
nosił przeszło milion koron.). Rachunki prowadzi 
Izba obrachunkowa węgierska, tak, że Kroacya nie 
ma żadnej informacyi o tern, co płaci do skarbu 
państwa węgierskiego.

Rolnictwo, przemysł i handel kroacki są zruj­
nowane na korzyść Węgrów, którzy wyzyskują Kro* 
acyę w każdym kierunku, pozostawiwszy jej wyodrę­
bnienie na podstawie zupełnej autonomii administra­
cyjnej bez żadnej autonomii finansowej.

Przeciw tej formie autonomii i takiej ugodzie 
prawno-państwowoj, walczy opozycya kroacka jak 
dotąd, bez skutku.

Dziś nadszedł rezultat wyborów w Kroacyi 
w 79 okręgach wyborczych.

W  68 okręgach zwyciężyło stronnictwo rządo­
we, w 7 zjednoczona opozycya, w 2 stronnictwo pra-

wno-państwow#. Radykali i stronnictwo serbski# ni# 
uzyskało ani jednego mandatu. Z koryfeuszów stron­
nictwa opozycyjnego b isk u p  Strossmayera, wybrany 
został tylko Bezenczyn, wskutek koalicyi ze stron­
nictwem piawno-państwowem.

Tak więc wybory kroackie przyniosły walne 
zwycięztwo Węgrom, którzy znów uzyskali olbrzy­
mią większość bezwzględnych stronników ugody z r . 
1868 w Sejmie kroackim,

Przegląd polityczny.
(Obecny stan zatargu turecko-francuskiego — opinia 

prasy urzędowej o zatargu Li-Hung- Czang.)

(k. s.) Od chwili, kiedy Caillard zajął Mytilene 
pogłoski o pokojowych krokach pojawiają się w Kon­
stantynopolu coraz częściej. Już dnia 26 bm. oświad­
czyła się Porta z gotówością zapłacenia odszkodo­
wania Loranda. w kwocie 344.448 funtów tureckich 
pod warunkiem, że od sumy tej odjęte zostaną nie 
uiszczone przez Loranda podatki. Bapst jednak pro- 
pozycyi tej nie przyjął, ponieważ gwarancye, które 
dawała Porta na dotrzymanie obietnicy, były nie wy­
starczające. W trzy dni potem stanął Caillard pod 
Mytilene, a groza tego faktu jak również zachwia­
nie się rokowań z posłem rosyjskim w sprawie po­
średnictwa u rządu francuskiego na korzyść Turcyi 
spowodowały, że tego samego dnia Porta zapropono­
wała Bapstowi spłatę pretensyi Loranda i Tubiniego 
bez jakiegokolwiek ściągania, za pomocą miesięcznych 
przekazów na cła po 25.000 f. tur. każdy. Wraz z 
odnośną notą przesłał Bapstowi minister spraw za­
granicznych Tewik Pasza przekazy na cło, opiewa­
jące na całą pretensyę Loranda, dodając równocze­
śnie szereg komentarzy tyczących się regulacyi spra­
wy grobel i odkupienia bagna Ada-Bazar.

Wobec tak daleko idących ustępstw ze strony 
Porty można ostatnią wiadomość via Berlin, że Fran­
cja  zgodziła się do pewnego stopnia na propozycje 
Turcyi, uważać za prawdziwą. Wówczas bowiem po­
zostawałoby Turcyi oświadczyć s/ę jeszcze tylko w 
w sprawie szkół francuskich i szpitali i uznać zeszło­
roczną nominacyę Monsignora Emanuela Thomasa 
na patryarchę katolickich Chaldejczyków wMossulu. 
Sułtan nie wydał dotychczas potwierdzającego tę no­
minacyę firmanu. Dopiero według ostatniej depeszy 
Hawasa miała Porta wysłać do rządu paryskiego 
drugą notę, w której oświadcza, że przyjmujo wszy­
stkie postulaty Francyi, wobec czego po ratyfikacyi 
tej noty spór francusko-turęćki stałby się bezprzed­
miotowym.  ̂ 1

Stosownie do tego stanu rzeczy, wszystkie mo­
carstwa zajęły wobec wypadków na wodach ture­
ckich stanowisko spokojnego wyczekiwania, Tylko 
jedna Anglia zdaje się niepokoić, a niepokój ten 
objawia się w prasie angielskiej bardzo wyraźnie, 
I  tak Globe — jak telegrafują z Londynu — pisze: 
„Konflikt turecko-fraucuski stanowił główny przed­
miot narad w obu ostatuicb konferencyach ministe- 
ryałnych. Jeżeli Mytilene będzie czasowo tylko obsa­
dzona przez wojska francuskie jako zakład za wy­

równani# francuskich pretensyj, w takim razie mo­
carstwa nie mają potrzeby żadnej ingerencji, jeżeli 
jednak Franeya planuje dłuższe obsadzenie My Uk-ne, 
wówczas wejdzie yt kolizyę nietylko z Anglią, ale 
także ze wszystkiemi iuuemi mocarstwami, interesu- 
wanemi w sprawie wschodniej. Obecnie wymaga po­
lityka troskliwego i silnego kierownictwa. Wprawdzie 
nie myślimy Niemcom wyciągać z ognia kasztanów, 
niemniej jednak musimy naszych francuskich sąsia­
dów zapewnić, że mylą się grubo, jeżeli sądzą, iż 
zaangażowanie naszej ćwierćmibonowej armii w po­
łudniowej Afryce oznacza naszą bezsilność. Flota 
nasza jest jeszcze ciągle najpotężniejszym aparatem 
wojennym, jaki oko ludzkie kiedykolwiek widziało. 
My nie możemy pozwolić, aby nasz handel przez 
zmianę strategicznego położenia na wodach tureckich, 
miał w jakikolwiek sposób ucierpieć4',

— Układy chińsko-europejskie doznąly niespo* 
dziewanego ciosu. Mózg chiński, który zasilał je 
nowymi a zadziwiającymi w swej chytrości pomysła­
mi, przestał snuć myśli i intrygi, Rosya została na 
lodzie, mocarstwa, broniące w Chinach europejskiej 
kultury, utraciły cel swmch dążeń i zabiegów — 
przekonywanie Li-Huug-Czunga.

Ośmdziesięcioletni genialny dyplomata; niepo- 
rówuay szalbierz polityczny umarł. Krótką jego cho­
robę, która spowodowała katastrofę, uważano do 
ostatniej chwili za wybieg a przemyślny Li także 
i tym razem wywiódł w pole swych europejskich ko­
legów... Urządził i;n niespodziankę, której nieprze- 
czuwali i teraz martwa jego żółta i pomarszczona 
twarz uśmiecha się ironicznie z pod imponujących 
zwojów siwego warkocza...

Awansowany po śmierci na markiza i Liwen- 
czunga, był zmarły chiński mąż stanu jednym wiel­
kim i ważnym, rozdziałem w nowoczesnej historyi 
chińskiej. Nieubłagany egoista, zimny i wyrachowauy, 
nie kochał i nie szanował niczego. W gruncie rzeczy 
kpił sobie z ojczyzny, z religii, z narodu, z cesa­
rza i z Europy, uważając, że tylko to, co ma już 
w swej garści, jest pewne i godne zabiegów. Ale 
uznał, że najpewniejszą drogą do wypełnienia kieszeni 
jest służba dla cesarza i ojczyzny, a uznawszy, słu­
ży! jeduemu i drugiej tak dobrze — jak swemu wła­
snemu skarbcowi...

Z mizernych początkÓYY wyniósł się w górę, 
wyszedł na szczyty potęgi w państwie środka, z któ­
rych wprawdzie strącała go nieraz zawiść i zazdrość 
ludzka, ale na które wyciągała go zawsze nowa po­
trzeba Chin i niedołęstwo ich polityki. Od powstania 
Tajpingów aż do rewolucyi Bokserów, całych 50 lat, 
znaczy się kary era polityczna genialnego Chińczyka 
długą nieprzerwaną, ale falistą linią. Był w górze, 
był na dole, ratował cesarzy, wynosił ich na tron 
pekiński i szedł na wygnanie, zażegnywał rewulucyę 
iście oryentalnymi środkami, owinięciem podków koń­
skich suknem i zakneblowaniem ust żołnierskich, aby 
nie mąciły koniecznej ciszy. Zawierał pokoje, wygła­
dzał i wyrównywał przepaście, nad które ściągali 
Chiny niedołężni jego współzawodnicy, podpisywał 
najważniejsze traktaty, w Snnonoseki okpił grunto­
wnie zwycięską Japonię, dla siebie zyskał olbrzymie 
kubany rosyjskie i angielskie, a dla Chin zmniejsz©-

■a
szcze przedstawień „Dziadów14 z tekstem nieskróca- 
nym... rozłożonym na dwa wieczory.

— I owszem... i owszem — odrzekł p. Wy­
spiański powoli, i nagle rozgrzawszy się, dodał: — 
Chociaż ja  jestem zdania, że „Dziady" dla perspe­
ktywy scenicznej koniecznie wymagają pewnych 
skróceń, a po ich poczynieniu, są wielkim, potężnym 
dramatem tylko.

Blada twarz poety zapłonęła.
— Tylko musimy na ten prawdziwie polski, 

jedynie polski dramat patrzeć oczyma własnemi, nie 
przez teorye i nawet arcydzieła francuskie, niemie­
ckie, tureckie. To, co nam w „Dziadach“ wydaje się 
błędem, wadą, to właśnie jest speeyalną cechą dra­
matu polskiego, to wypływa z najgłębszej istoty na­
szego charakteru, naszej duszy i to tylko, odpowie­
dnio oświetlone, stemowi o odrębności polskiego dra­
matu, sztuki polskiej. Pamięta pan, co Mickiewicz w 
jednej zo swych prelekcyj — na czwartym roku... 
mówił o istocie dramatu? Nie marzył już wówczas 
o końtynuacyi „Dziadów®, ale niewątpliwie myślał o 
nich, objaśniał ich ducha... I w tych jego słowach 
— prawdziwy dramat polski...

Na jakie-to słowa Adama wskazuje Wyspiań­
ski ?

„Każdy utwór poetycki — mówił Mickiewicz 
na lekcy i XVI. d. 4. kwietnia 1843 — ma w głębi 
siebie to życie organiczne, tajemnice nazwane po 
szkolnemu cudownością, które wznosząc się w miarę 
jak wzrasta zakres utworu w wierszykach i piosn­
kach przebija się tylko nakształt lekkiego tchnienia 
z krain wyższych, w epopei i w dramacie przybiera 
już widomą postać bóstwa... Z tego, cośmy powie­
dzieli, można wnosić, jak trudno jest napisać dramat 
słowiański, dramat, któryby obejmował wszystkie ży­
wioły poezyi narodowej, nigdzie nie ukazująco się 
tak wiernie i tak rozmaicie. Dramat ten powinienby
być liryczuym i przypominać urocze dźwięki pieśni 
gminnych; powinienby naśladować opowiadania, ja ­

kich wyborny wzór mamy w poenatacli Serbów i 
Czarnogórców; powinienby przytem przenosić uas w 
świat nadziemski..."

A da le j:
...„Poeci... powinni głęboko prsejąć się tą pra­

wdą, że sztuka dramatyczna nie polega ani na tea­
trze, ani na dekoracyach, ale przeciwnie, wszystkie 
te przymioty powinny wynikać z 'myśli poetyckiej, 
nakoniec, że należy poetom niezmiernie skrupulatnie 
b o g o b o j n i e  używać świata nadprzyrodzonego".

Kończy Mickiewicz tę prelekcję przytoczeniem 
inwokacyi Milutynowieza do zimrłego przyjaciela 
jego, Popowicza, wezwaniem, wykaiującein, że wszel­
ki dramat jest właściwie uroczystością „Dziadów*4.

Twarz Wyspiańskiego jaśniałi. Mówiąc o Mic­
kiewiczu — mówił także o sobie. Mówiąc o Dzia­
dach — mówił też o Weselu... Z uwielbieniem pod­
kreślał, z jaką Mickiewicz ś w i i d o m o ś c i ą snuł 
swoje dzieło, jak organicznie wynikało z całego jego 
światopoglądu: na innem miejscu podaje także zu­
pełnie wykończoną teoryę technik; nowego dramatu 
„słowiańskiego4* — a musiałem myśleć o tym żywio­
łowym, intuicyjnym, a przecie tak świadomym twór­
cy, którego miałem przed sobą.

Rozmowę kończyliśmy w jeg) pracowni. Dzien­
nikarz winieu oczywiście na tem miejscu zaspokoić 
ciekawość czytelnika, jak wyglądy pracownia, z któ­
rej wyszła tyle arcydzieł malarskich i poetyckich?

Otóż pracownia Wyspiańskiego uderza prze- 
dewszystkiem twardą, poważną surowością, jak cała 
natura wysokiej duszy jej gospodarza. Nic w niej 
obliczonego na efekt dekoratywąg jak u innych ma­
larzy, ani śladu też odniesionych^ olbrzymieli sukce­
sów teatralnych; żadnych więc dljaperyj, makat, stro­
jów, zbroi dawnych, w „artystycznym" nieładzie ko­
kietujących gości, żadnych też wieńców zasuszonych, 
szarf teatralnych. Wielka sala o trzech oknach za­
lana jest słońcem i otwiera widok na trzy strony 
świata, wolne, niezasłonięte muraini kamienic, okna

wychodzą na błonia Krowodrza. W środku pokoju 
stół wielki, zarzucony książkami, fotografiami, pli­
kiem Korekt i... narzędziami ślusarskiemu; renesan­
sowy gospodarz obchodzi się z metrem, dłutem i to­
czydłem równie dobrze, jak piórem i pędzlem. Obok 
kałamarza, o który się opierają gęsie pióra, laseczki 
farb, a te prowadzą wzrok ku ścianom, na których 
szeregi płócien sąsiadują z półkami znacznej biblio­
teki. I  spoglądają ku mnie tak dobrze znane por-, 
trety Rydla, Mehoffera, innych i panuje nad nimi 
witraż św. Franciszka, obok którego zawieszone fo­
tografie innych witraży, fantazyj, symbolów, a na­
przeciw rozpięte ogromne płótno, na którem rozsuwą 
się wizy a boecklinowska nagich kobiet, odbywających 
w lesie swoje misterya...

Surowe, poważne piękno rozlane tu dookoła j 
brata się z foliałami,-rozłożonymi na stole. Patrzę — 
dzieje 1831 roku. Czyż nowy, z tego okresu, dra-* 
mat ?

— Widzi pan — mówi gospodarz trochę ine? 
lancholijnie, wskazując na mnóstwo książek o tej 
dobie, leżących przed nim — to wszystko trzeba 
czytać, aby przy pisaniu... o tem wszystkiem zapo­
mnieć 1

A obok — arkusze korekty. Czytam: „Dziady 
Mickiewicza. Sceny dramatyczne". Na dole: „Tak, 
jak je grano w teatrze krakowskim d. 31 paździer­
nika 1901 roku4* A ów, co je inscenizował i tak 
cudownie wyreżyserował ? Obok Mickiewiczowskiego 
— swego nazwiska wymienić nawet nie chce. A 
przecie czyni on dla „Dziadów** więcej, niż całe 
przed nim generacye czytelników zachwyconych i ba’ 
daczy uczonych; jego wydanie — to właściwi# 
psychologia arcydzieła, jego „reformacye sceniczne* 
to właściwie wykład: jak „Dziady" należy czytać j 
rozumieć...

Ale on swego nazwiska obok Mickiewiczo­
wskiego nie chce wymieniać... V

iielkim wyborze
|p O l© G G *  Lwów, Hotel Oeorg6’a,
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nio strat wojennych.. Potem znów poszedł na wy­
gnanie. Bywał szlachcicem drugiej klasy, używał ty­
tułu „stróża domu“, a zaraz potem znou u poszedł na wy­
gnanie. Żółty kaftan i trojokie pawie pióro to zdej­
mował, to wkładał na nowo, już to popadając w nie- 
łaskę, już to stając na szczycie sławy i potęgi.

Ki«dy objeżdżał Europę w r. 1896, aby zastę­
pować swego cesarza na koronacyi rosyjskiego cara, 
kiedy potem zawitał do Berlina, gdzie się tak dalece 
saprzyjaźnił z Bismarkiern, że dali się razem foto­
grafować, Europa dała mu przydomek „chińskiego 
Btsmarka".

W rzeczywistości różnił się od niego tern, że 
niemiecki kanclerz zwyciężał i stwarzał z okruchów 
potęgę, a on, stary Li, który miał za słabe zęby, aby 
zj*ść mięso z ofiarowanego mu przez jednego z dy- 
i lematów wspaniałego doga, miał za zadanie wyró­
wnywać klęski i utrzymywać w całości ogromny or­
ganizm swojej ojczyzny. I  gdyby nie ten Li, który 
budował telegrafy i koleje, a w duszy nienawidził 
europejskiej kultury, gdyby nie jego dziwny mózg, 
kto wie, jakby dzisiaj wyglądała mapa Chin, tak 
samo, jak nie wiadomo, jak będzie ona wyglądała 
teraz, po jego śmierci...

Jeden z najbogatszych ludzi na ziemi, zapalo­
ny miłośnik kwiatów, okazywał się Li-Hung-Czang 
w podartem i poplamionem ubraniu, w mieszkaniu 
Kwojem nie kazał zamiatać, aby się przed cesarzową 
nie zdradzić z majątkiem, aby czasem razein z kafta­
nem i piórkiem nie utracić majątku, dla którego wy­
bawiał Chiny z niezliczonych opresyj.

Dziś leży już nieżywy. Ambasador rosyjski na- 
dam o molestował go na kilka godzin przed śmier­
cią, aby przyłożył pieczęć na traktacie mandżurskim. 
Stary Li nie dał się naltłonić, i umierając, urządził 
Europie ostatnią niemiłą, niespodziewaną i niepoko­
jącą fintę. Wrażenie po niej pozostało głębokie, 
caU Europa poruszyła się, Rosya zaczęła grozić, a 
tymczasem zwiędłe ciało starego promotora współ­
czesnej historyi chińskiej zakopią w grobie, zakopu­
jąc z niem razem klasyczny typ współczesnego Chiń­
czyka z jego wszystkiemi przywarami i zaletami, po- 
większonemi przez pryzmat genialuego umysłu.

Proces przeciw polskim akademikom.
Poznań, 8 listopada.

Trzeci dzień.

Zaraz po południowej przerwie stawia mecenas 
Chrzanowski wniosek o stwierdzenie faktu, że w dniu 
6 czerwca 1900 dr. Zaremba doniósł policyi wro­
cławskiej o utworzeniu się polskiego Towarzystwa, 
nie wymieniając jednak przytem żadnej na. z wy.

W skutek tego odczytuje przewodniczący rola- 
cyę dyrekcyi policyi wrocławskiej z dnia 17 grudnia 
1900, że Pogoń i Życie nie były meldowane, lecz 
w dniu 6 czerwca 1900 dr. Zaremba doniósł o utwo­
rzeniu się polskiego Towarzystwa.

Dr. Ce licho wski na podstawie tego referatu, 
jako też listu Kowalczyka z 8 marca 1899 r. udowa­
dnia, że Towarzystwo „Zgoda“ jest identyeznem 
% owem Towarzystwem polakiem, zameldowanem 
przez dr. Zarembę.

Odnośnie do oświadczenia Kowalczyka wnosi 
naec. Se>da o skonstatowanie przez zasiągnięcie in- 
tormccyi, że w półroczu 1898/99 Kowalczyk nie był 
już członkiem Stowarzyszenia górnoszlązaków.

Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi.
Dalej odczytuje tłomacz list Radwańskiego 

i Nawrota z 12 października 1899 pisany ze Śremu, 
zapraszający Karasa do wzięcia udziału w uroczy­
stości ku uczczeniu Słowackiego w Miłosławiu.

Jak w rozprawie lipcowej, tak i teraz, od­
czytam7 list Radwańskiego do Karasa zawierający 
1 timorystyczny opis wypuszczenia redaktora Gazety 
Opolski j  Koraszewsldego z więzienia w Opolu po- 
bu Iza wszystkich do śmiechu, przynosząc tein sa­
la m nie o urozmaicenia w dość nudnem ciągłem od­
czytyw ani listów i referatów.

Kończąc postępowanie subjektywne co do Ka­
rasa, przedkłada temuż przewodniczący skonfisko­
wane n niego broszury i czasopisma. Karaś udziela 
szczegółowych objaśnień o takowych.

Z kolei przystąpiono do badania książki kaso­
wej, znalezionej u Kowalczyka. Podczas tego badania 
oświadcza Kowalczyk, że do stowarzyszenia górno­
szlązaków należał od 1894—4897 r., a nio, jak 
W protokole zapisano, aż do r. 1898.

W dalszym ciągu wyjaśnia Kowalczyk sposób 
rozdzielania pieniędzy',' otrzymanych od pewnego 
pana, którego nazwiska nie wymieni.

Zanim rozpoczęto czytanie dokumentów, odno­
szących się do Rydlewskiego, zapytuje tenże radcę 
policyi Zachora, czy nie zdarzyło się, że przy prze­
glądaniu przez niego papierów, niektóre nie zostały 
ńiylnie do akt, do których nie należą, dołączone, 
świadek przeczy temu, a na zapytanie przewodni­
czącego, czy podobny wypadek nie zaszedł przed­
tem. (■ dfWwindrL że nie wie o tern.

Oskarżony Sumiński, który w lipcu tego roku
wyjechał do Magdeburga a powodu śmierci swego 
brata, oświadcza, że przystąpienie „Adelfii" do Zwią­
zku musiało później niż w lipcu nastąpić, gdyż 
o przystąpieniu musiałby wiedzieć, uczęszczając pil­
nie na zgromadzenia.

Do tegoż punktu zeznaje oskarżony Bolewski, 
że list Zjednoczenia był prywatnie do niego pisany, 
inaczej znajdowałby się w papierach „Adelfii", a nie 
w jego korespondencji. Wniosku o przystąpienie nie 
podpisał ofieyalnie, może być jednak, że doniósł 
o tom prywatnie. Dokładnie sobie tego jednak nie 
przypomina.

Po odczytaniu sprawozdania „Adelfii" za pół­
rocze zimowe 1898/99, następuje dłuższa dyskusya, 
w której biorą udział mecenasi Chrzanowski i Celi- 
chowsld, oraz oskarżeni Rydle wski, Bolewski i Su­
miński.

Nakoniec odczytuje tłóraacz odezwę do wszyst­
kich grup „zelowców“, a Rydle wski oświadcza, że 
takowa przez pomyłkę do akt przeciwko niemu mu­
siała się dostać, gdyż nie może sobie przypomnieć, 
aby kiedykolwiek taką odezwę otrzymał i nie wie, 
zkądby się u niego znalazła; treści tej odezwy 
wogóle nie zna.

Po przedłożeniu Rydlewskiemu znalezionych 
u niego papierów i świstków i jednej książki, za­
myka przewodniczący o godzinie 7 posiedzenie.

Czwarty dzień.

Nasamprzód przeczytano kilka paragrafów ze 
statutów Towarzystwa historyczno-literackiego „Ma­
rianów", znalezionych u Bolewskiego, potem wy­
jątki z pamiętnika, prowadzonego przez Sumińskiego.

Dalej stwiedza rnec. Celichowski, tak samo, jak 
to podczas wczorajszej rozprawy mec. Seyda uczy­
nił, niedokładności w pierwotnem tłóraaezeniu, doko- 
nanern przez polieyę, będące często w sprzeczności 
z obecnie odczytywanym dokładnym przekładem tłó- 
macza sądowego p. Dalskiego.

Mec. Chrzanowski podnosi z naciskiem, że jak 
z aktów wynika, przekładu dokonał urzędnik policyi 
Giiuther, a radca policyjny Zacher poświadczył zgo­
dność tlómaczenia.

Na to oświadcza p. Zacher, że mając bardzo 
mało czasu, musiał niedokładności tlómaczenia prze­
oczyć.

W dalszym ciągu odczytano uchwały zapadłe 
na pierwszych dwóch ogólnych kongresach, zabrane 
u Bolewskiego.

Z kolei odczytuje tłómacz list, pisany do Zje­
dnoczenia z Coethen przez Kwaśniewskiego, oraz list 
Zjednoczenia do stowarzyszenia „Sarmaoy" w Coe­
then, ostrzegający przed malarzem Brzozowskim, 
przybierającym także nazwisko Pustowskiego, jako 
niebezpieczną osobą, śledzoną przez polieyę szwaj­
carską. Brzozowski wyłudzał od studentów pienią­
dze , a także próbował oszukać pewien Bank w Ge­
newie.

Trepiński oświadcza, że o tern, jakoby według 
zeznania Janickiego „Unitas" należała do Zjedno­
czenia, nic nie wie. Janicki należał rychlej do „Uni- 
ta s“ i rychlej od niej wystąpił.

Zabranego u Trepińskiego odczytu o „Systemie 
gerinanizacyjnym w Księstwie Poznańskiem“ nie 
odczytują, gdyż oskarżony podaje treść takowego.

Z akt dotyczących Białego,znalezionych u Pie­
truszki, odczytano list pisany do Epsteina, podpisa­
ny przez Białego, Pietruszkę i Bolewskiego.

Dalej przedkłada przewodniczący kilka kwit­
ków na składki dla ubogich studentów, zbieranych i 
rozdzielanych przez Związek.

Z aktów przeciwko Szulczawslriemu odczytano, 
znaleziony prawdopodobnie u Rowińskiego, porządek 
obrad z walnego zgromadzenia polskich akademików 
z dnia 16 grudnia 1899. Jeden z punktów porządku 
stanowi uchwalenie dyrektyw dla delegatów na kon­
gres Zjednoczenia. Osk. Szulczewski nie wie, czy 
obradowano nad tym punktem, gdyż wtedy nie był 
w Monach i um.

Z kolei odczytuje tłómacz list Szulczewskiego 
do Bolewskiego z 27 czerwca 1899, list z 2 maja 
1900 do Nawrockiego. Ostatni zawiera monitum 
o zwrot pieniędzy.

Nakoniec, na zapytanie mecenasa Seydy, opo­
wiada oskarżony Szulczewski, że od Natansona 
dowiedział się-, że polieya berlińska wiedziała
0 istnieniu Związku już w roku 1899, od niego 
też dowiedział się o dokonanej u Natansona re- 
wizyi.

Ostatnim dokumentem, który odczytano, na 
wniosek obrońcy, były relacye policyi w Lipsku
1 Berlin ie.

Krótko przed pauzą obiadową uchwala trybu­
nał na wniosek mecenasa Seydy telegraficznie 
i urzędownie zapytać się dyrekcyę policyi w Ber­
linie, czy jej już od 3 iat istnienia Związku było 
wiadome.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

IM  JE Ml O  W . Ł  Ą T i D Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany

KORESPONDENCYE.
K ra k ó w , 8 listopada.

(Powrót dra Lea z  Wiednia. — Jego nadzieje obie- 
tnie i ich realna wartość. — Przesilenie ekonomiczne. —* 
Potrzeby Krakowa. — Nowe stowarzyszenie i nowe 

stronnictwo między żydami).

(?) Powrócił p. dr. Leo z Wiednia i przywiózł 
miastu piękne obietnice jakichś obietnic. Pojechał — 
po „wymianie myśli“ z prezydentem, nie uważając 
za stosowne porozumieć się czy to z sekcyą ekono­
miczną, czy to z komisyą inwestycyjną, a bodaj 
z komitetem wykonawczym. Pojechał, pozwolił mó­
wić za siebie pp. Rotterowi, Petelenzowi, Doboszyń- 
skierau i innym posłom, konferował z ekseeleneyami 
i hofratami i przywiózł — no, oczywiście zapewnie­
nie najlepszych chęci, zrozumienia naszych potrzeb, 
itd. itd. Co, oprócz tego? O tem cicho, sza... nie mó­
wi się głośno. Nie mówi się w ogólności, podług 
znanej metody idącej von Oben, od najwyższej na­
szej reprezentacyi. Widocznie jest obawa, że skoro 
rada miejska poprze żądania delegacyi — może to 
„sprawie" zaszkodzić,

Ale pocichu, prywatnie, zdradza się wielkie 
słowa wielkich obietnic. Kulminują one w nadziei 
trzech poważnych świadczeń ekonomicznych: rząd 
miałby mianowicie dostarczyć funduszów na zakupno 
od wojskowości gruntów pofortyfikacyjnych — dalej 
na przełożenie Rudawy i wykupno t. z. Młynówki — 
nareszcie na urządzenie wzdłuż brzegów Wisły pię­
knej ulicy. Wszystkie te prezenty dla Krakowa ma­
ją  przedstawić kwotę 3 milionów zł.

Suma imponująca — nieprawdaż? Szkoda tyl­
ko, że dobrodziejstwa, na jakie przeznaczona, połą­
czone z niejednem „alew.

Ale — wszak rząd stawia pewne iunctim  mię* 
dzy powyższemi subweneyami, a przeprowadzeniem 
ogólnego planu inwestycyjnego dla miasta Krakowa 
tego planu, który wymaga podobno wkładów w kwo­
cie 16 milionów? Ale — tu należy poddać krytyce 
każde z trzech spodziewanych dobrodziejstw z oso­
bna. Żle się stało, że p. dr. Leo zbyt arbitra! « 
postąpił i przed stawianiem swych próśb, nie poro­
zumiał się z szerszem gronem radnych. Przeciw ce­
lom, przez niego stawianym na pierwszem miejscu, 
żywa w poważnych kołach obywatelskich odzywa się 
opozycya.

Nabywanie gruntów pofortyfikacyjnych od woj­
skowości, wątpliwej jest korzyści, wobec dzisiejszego 
zupełnego zastoju budowlanego. Miasto ina dosyć 
parcel niezabudowanych, z przybytku 60 morgów 
gruntu głowa tylko zaboli. Udzieleniem funduszów 
na zakupno tych parcel od wojskowości, rząd spra­
wia prezent właściwie — samemu spbie. Tak samo 
problematycznym darem inwestycyjnym jest przeło­
żenie Rudawy. Robota ta jest przewidziana prze* 
namiestnictwo w planie regulacyi rzek, podobnie jak 
regulacya niejednej rzeki górskiej — przerzucenie 
jej więc na budżet miasta, byłoby zatem obciążeniem 
niesłychanera, nie prezentem. A co się tyczy uregu­
lowania brzegów Wisły — mój Boże, ktoby nie pra­
gnął, aby one były podobne do wybrzeża Dunaju 
we Wiedniu, lub Sekwany w Paryżu? Sprawa ta jest 
jednak w ścisłym związku z wybudowaniem kole­
ktora kanałowego, oraz zakładu czyszczenia miasta 
na Grzegórzkach — czyli z nowym wydatkiem mi­
lionowym, z owem iunctim , e którem wspomniałem, 
Czy gmina jest na podobne wydatki, więc i na przy­
jęcie prezentów rządowych przygotowaną?

Takie nasuwają się poważne wątpliwości wobee 
misyi p. Leo. Jego cel byłby osiągnięty, gdyby 
przyniósł pewny mandat przy zbliżających się wy­
borach, jego polityka jest czysto agiutorską — al# 
jak na niej wyjdzie gmina?

Kraków znajduje się bezwątpienia w ‘położe­
niu, wyrnngającem pomocniczej akcyi ekonomicznej. 
Przesilenie ekonomiczne i stagnacya, panujące obe­
cnie na całej linii, nam, skutkiem przyczyn lokalnych, 
te mb ar dziej dają się odczuwać. O ostrym charakte­
rze przesilenia ekonomicznego świadczy zastój we 
wszystkich wybitniejszych ogniskach produkcyi ma­
szynowej. Dla towarów niema zbytu. W przeszłym 
tygodniu sprzedano tutaj za 30.000 kor. cegielnię, 
za którą przód rokiemofiarowywano 100.000 kor. — 
i to prócz wierzycieli hipotecznych, żadnego nie było 
kupca. Wiele przedsiębiorstw likwiduje interesa lub 
zmniejsza produkcję.

J e d y n a  na całą Galicyę fabryka gwoździ 
w Podgórzu, która w ubiegłym roku zatrudniała 150 
robotników, pracuje obecnie tylko przez pół dnia, 
od 8—1 w południe.

Fabryki wapna i cementu w Podgórzu zredu­
kowały do minimum roboty dla budowli; gdyby nie 
wzmożony trochę popyt na wapno przez rolników, 
niejedna znalazłaby się w opłakanem położeniu. Wo­
bec tego akcya ożywcza koniecznie u nas potrze­
bna. Ale nie ujął jej należycie swemi żądaniami dr. 
Leo. Przeniesienie Krakowa do drugiej klasy podat­
ku domowo-czynszowego, zniesienie akcyzy, popar­
cie iuwostycyj, których konieczność stoi ponad wszel­
ką wątpliwość — oto, czego uam p >trzeba. Przywie­
zione nadzieje obietnic, mają pięknie brzmieć, jako 
hasła wyborcze, ale obawy, jakie nasuwają, zbyt są

i i i n r
JP u - d  e r  a n t i s e p t y c  z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z  mar­
ką „ O p a t r z n o ś ć 66 w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  „ M a y a 66.  —  Pu­

dełko 35 centów.
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poważne, by je z dobrodziejstwem inwentarza mo­
żna byio przyjąć.

Gdy już inowa o stosunkach społecznych i e- 
konomicznych Krakowa, należy donieść o żywym yu- 
chu i zainteresowaniu, jakie te sprawy wywołują o- 
statnimi czasy wśród tutejszej ludności żydowskiej. 
Minął już czas, Kiedy tak zwany Kaźmierz był nie­
ruchomą masą, zaskorupiałą w swym konserwaty­
zmie, politycznie zupełnie pozbawionym samodziel­
ności. Ostatnie lata i wypadki polityczne grunt ten 
urzeorały i wywołały z niego partye i hasła z cha­
rakterem czysto politycznym. Grunt ten uprawia da­
lej stronnictwo „niezawisłych żydów", które rozwinęło 
już swą agitację z okazyi zbliżających się wyborów 
do rady miejskiej i do tz. kahału. Ostatnim czynem 
tego stronnictwa jest założenie „Stowarzyszenia opo­
datkowanych dla wspierania wspólnych interesów". 
Zatwierdzone już przez władze, stowarzyszenie to 
ma na celu obronę i popieranie wspólnych interesów 
ekonomicznych, a ma zakres działania tak szeroki, 
z natury zaś swojej ma tyle styczności z ogólnemi 
sprawami polityczuemi, iż w rękach ludzi odpowie­
dnich może stać się ogniskiem nader szerokiej poli­
tyczno-społecznej akcyi. Założone przez dra Grossa 
i tow., towarzystwo oczywiście nie jest wyznanio- 
wern; opłata miesięczna 20 h.

Równocześnie zorganizowała się tutaj — dla 
przeciwdziałania „niezawisłym" — partya „umiar­
kowanych": oficyalnie — „stronnictwo zjednoczonych 
ż.ydów9. Gdy pierwsi idą ręka w rękę z polskiem 
stronnictwem demokratyeznem, ostatni proklamują 
dla żydów przedewszystkiem politykę wolnej ręki. 
Przewódcami są pp.: Epstein, dr. Horowitz, dr. Til- 
ies i inni. W programie swym wymieniają daleko 
idące reformy miejskie a propos zbliżających się 
wyborów do rady i szeroki program reform, żąda­
nych od kandydatów do godności członków zarządu 
gminy wyznaniowej.

W alka między obydwoma stronnictwami za­
powiada się zacięta... F,

Apostoł sztuki.
Onegdaj w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pię­

kny cli zgromadził p. Feliks Jasieński liczne grono 
słuchaczy i słuchaczek na dalszy ciąg swoich „poga­
danek artystycznych", których główną treść stanowiła 
sztuka japońska i grafika Maksa Klingera. Na tle 
togo przedmiotu rozwijał prelegent poglądy swoje 
na sztukę wogóle, a na zadania przyszłej polskiej 
s/tuki w szczególności.

Z bliższą treścią przekonań i zapatrywań autora 
„Maiigghi" zaznajomiliśmy już czytelników naszych 
kilkoma artykułami poświęconymi zbiorom i misyi 
pionierskiej sympatycznego gościa. Pojmuje on ją  
jako zadanie bardzo wysokie; widać, że ukochał ją  
całą duszą, nie jako zimny estetyk - sybaryta, nie 
jako smakosz-konsument, nie jako Petroniusz, ale 
jako apostoł szlachetnie pojętego piękna, jak w Anglii 
Ruskin, we Francyi bracia Goncourt, a u nas pierwszy 
Witkiewicz. Głos jego drży i nabiera przytłumio­
nych akcentów wzruszenia, gdy zaczyna mówić o 
przyszłej sztuce polskiej, którą pojmuje jako wielką, 
światową manifestacyę naszego charakteru i odręb­
ności narodowej.

A jednak, mimo co lego uznania dla p. Jasień­
skiego i jego działalności — niepodobna godzić się 
bez zastrzeżeń na wszystko, co z wielkim tempera­
mentem i porywającem zacięciem wygłasza. Już samo 
wprowadzenie nieokreślonego, pierwotnego pojęcia 
„smaku" wydaje się nam cokolwiek niebezpiecznem 
w estetyce stanowiskiem. Ale są inne jeszcze tezy 
bardziej śmiałe, niż wytrawne, a, co gorsza, wprost 
niepedagogiczne i groźne właśnie dla tej rodzimej 
sztuki, której powstania p. Jasieński z utęsknieniem 
wygląda.

„Gwiżdżę na poprawność" — oto jedna z za­
sadniczych tez prelegenta w dosadnem brzmieniu o- 
ryginału. Co na tem zależy, że Klinger popełnia 
błędy rysunkowe, jeśli inimo to tworzy genialne ar­
cydzieła, podczas gdy setki innych wielkim nakładem 
czasu i pracy popołniąją rzeczy poprawne, bez za­
rzutu, ale też bez żadnej wartości artystycznej.

Otóż jest tu pewna fatalna pomyłka. Aby stwo­
rzyć prawdziwe dzieło sztuki, potrzeba niewątpliwie 
wlać w nie coś więcej nad umiejętną technikę i ści­
słą obserwację natury, to coś nieokreślonego, co 
jest duszą duszy twórczej, cząstką geuiuszu. Ale nie 
wynika z tego, a b y  p o p r a w n o ś ć  n i e  b y ł a  j e ­
dną  z k o n i e c z n y c h  c e c h  a r c y d z i e ł a .  Rysu­
nek jest ortografią sztuki plastycznej. Błąd rysunko­
wy razi, narzuca się oku natrętnie i psuje wrażenie 
i użycie estetyczne w mniejszym albo większym sto­
pniu, w każdym jednak razie n a j n i e p o t r z e b n i ej. 
Tak samo poezya nie zasadza się na płynnym wier­
szu — ale nieudolna forma, błędy gramatyczne i 
rym kulawy, wykluczają chyba, pojęcie literackiego 
arcydzieła.

Nie idzie tu o Klingera, ale o doktrynę, którą 
p. Jasieński na tle Klingera rozwija, doktrynę nie­
bezpieczną, zwłaszcza u nas. Pochwycą ją  w lot i 
doprowadzą do ostatecznych konsekwencyj setki sa­
mozwańczych geniuszów, którym za jedyne uwierzy­

telnienie służy mania wielkości i próżność bezbrze­
żna. Takich u nas więcej, niż gdziekolwiek. W b r a ­
k u  t a l e n t u  — j e s t  g e n i u s z ,  w b r a k u  u m i e ­
j ę t n o ś c i  — j e j  p o g a r d a .  Oryginalność zastą­
pią naśladowaniem dziwactwa. Nie umiejąc rysować 
— bo to wymaga studyów i talentu — będą wraz 
z p. Jasieńskim „gwizdać" na poprawność rysunku. 
To, co u Klingera jest prawdziwie wielkiem. głębo­
ka myśl i uczucie, żywiołowa wyobraźnia, oryginal­
ność, jednem słowem g e n i u s z ,  tego ani w teoryę 
ująć, ani nauczyć się, ani podpatrzeć. A le  j e g o  
d z i w a c t w o  i m a n i e r a  s t w o r z ą  s z k o ł ę .  Pod 
osłoną wygodnej teoryi estetycznej, powstanie legion 
genialnych miernot i dumnych z własnego nieuctwa 
wybrańców, „gwiżdżących" stopniowo na treść, rysu­
nek, światłocień, harmonię barw, słowem na wszyst­
ko, co zdawało się dotychczas dogmatem estety­
cznym, na wszystko, oprócz jednego najwyższego 
dogmatu — własnego geniuszu!

Chyba nie o takiej szkole rodzimej sztuki ma­
rzy p. Jasieński 1 W,

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Tantal nasycony.
Wiedzą bogi, co czynią —  głaszczą, czy też karzą.

** *
Wzruszył w końcu ich litość Tantal głodną twarzą.
— „Słuchaj, kiedyś tam rzecze pan podziemia, Pluto, 
Zatarłeś wszelkie winy okropną pokutą.
Pastwić się, nie ma sensu i bogom ubliża —
Tedy zdejmę ci twarde okowy ze spiża.
Swobodna dłoń niech zrywa te w górze owoce, 
Swoboduą stopą pomkuij, gdzie strumień łopoce... 
Połóżmy raz na zaw sze kres przykrej dyecie;
Ile ci s ię  spodoba, jedz, pij, moje dziecię 1“

Mijają dnie, tygodnie —  z Tantalem wciąż jedno. 
Wyjadł cały sad Pluta, wypił wód bezedno.
Oczywista — bóg szkodą uie trapi się w cale:
Skinął —  odrosły sady, nowy zdrój wre w skale. 
Ciekawością jedynie zdjęty, w końcu pyta:
—  „Kiedy ty się, Tantalu, najesz raz do syta,
Kiedy zgasisz pragnienie?"

Aż w parę m iesięcy  
Rzecze raz T antal: „Panie, mam dość: uie chcę w ięcej!“

** *
Niktby dawnego poznać nie mógł m ęczennika;
Żółty, jak wosk, niedawno, a chudy, jak tyka,
Teraz, by księżyc w pełni, z Hadesu wyziera, 
Pyzatością policzków i brzuszkiem bankiera...
—  „Brawo, klepiąc go, Pluto przemówi wesoły, 
Spasłeś się na mym wikcie, jak tebańskie woły.
To, rozumiem, tak zdrowie wygląda i szczęście!"

Lecz Tautal uie nie odrzekł... Zacisnąwszy pięście, 
Odszedł chmurny w najdalszy, ciemny kąt podziemi,
I legł na kupie gruzu członkami tlustemi.
Zarzężały mu piersi, zapłonęły skronie,
Przymknął oczy, we wspomnień wartkiej strudze tonie, 
Wzuowioue wyobraźnią, oto znów jak żyw e  
Dni męki przezierają przez czasu pokrywę...
Dni, gdy głód nieustanny szarpał w głębi trzewie 
I gorzało, jak piekło, pragnieuia zarzewie...
On pragaął, p ragn ął!...

♦* *
Wypadł nagle z legowiska,

I jak lew , gdy zraniouy, białością kłów błyska, 
Chwycił Plutona rękaw —  a potem, jak szczenię  
Skomlał, żebrząc: „O, bożku, powróć mi pragnienie!"

Ester,

ANDRZEJ THEURIET.

Chanteraine.
2 (Dokończenie).

- -  Któż to jest, ten właściciel Chanteraine'u? — 
zapytałem. — Czy zna go pan?

— Agrippart? — odpowiedział. — Hin!... nic 
dobrego... Kursuje bardzo brzydka o nim historya. 
W roku. 1870, Prusacy postawili przed sądem wo­
jennym notaryusza z I..., puna Nouatre’a, oskarża­
jąc go o znoszenie się z wolnymi strzelcami, obozu­
jącymi w lesie sąsiedniej gminy i zawiadomienie ich 
o przemarszu oddziału ułanów, granicą lasu. Dwóch 
żołnierzy z tego oddziału zabito, a notaryusza pocią­
gnięto za śmierć ich do odpowiedzialności. Proces 
nie trwał długo. Tego samego dnia rozstrzelano.

NouAtre’a pod wielkim orzechem, o sto kroków stą t, 
przy drodze. Zawsze podejrzewano Agripparta, że 
to on aadenuneyował nieszczęsnego notaryusza, 
z którym żył w niezgodzie, a co więcej jeszcze 
utwierdza to przypuszczenie, to, że Agrippart, 
któremu aż dotąd powodziło się nieszczególnie, na­
był Chanteraine w kilka miesięcy po ustąpieniu Pru­
saków. Prócz podejrzeń jednak, nic więcej przeciwko 
niemu nie świadczy, a dwaj obywatele tutejsi, któ­
rzy się poważyli podejrzenia te rozgłaszać publi­
cznie, źle na tem wyszli. Zaskarżeni przez właści­
ciela Chantaraine^, dostali się do więzienia za 
oszczerstwo. Agripparta wzięto jednak w kwaran- 
tanę. Unikają go wszyscy, a kupcy tutejsi odmówili 
mu sprzedaży swoich towarów tak, że we wszelkie 
potrzeby zmuszony jest zaopatrywać się w mieście. 
Żyje w swojej żabiarni jak parias, sam na sam 
z wyrzutami sumieuia... jeżeli je ma.

Współmieszkaniec mój, gdy nalegałem, żeby mi 
więcej jeszcze powiedział, potrząsnął znacząco głową.

— Dosyć, rzekł. Im raniej się o tem mówi, 
tem lepiej... Agrippart jest mściwy... Zresztą, jeśli 
pan chce bliższych szczegółów, zwróć się pan do pa­
ni Salorne, naszej gospodyni... Była pokojówką u no­
taryusza, kiedy się stało nieszczęście i ona coś wię­
cej wie o tera odemnie.

Nazajutrz poszedłem zobaczyć orzech, pod któ­
rym rozstrzelano notaryusza. Żadnej tabliczki, nic, 
coby przypominało tę straszną egzekucyę, nic, prócz 
śladów kul wydobytych z pnia. Orzechowi nic to nie 
zaszkodziło, rósł dalej rozkosznie i bujnym pokrywał 
się liściem/

Pod tem drzewem, gdzie straszną popełniono 
zbrodnię, odrażająca twarz właściciela Chanteraine^ 
Stanęła mi żywo przed oczyma, a młodzieńcze obu­
rzenie zbudziło we mnie pragnienie zemsty.

Wróciłem do oberży z postanowieniem wyświe­
tlenia tej niejasnej sprawy.

Los sprzyjał widocznie moim zamiarom, gdyż 
zaraz po powrocie zastałem wdowę Salorne w ku­
chni samą, z czego korzystając, zagadnąłem ją  wprost 
o dramat z roku 1870. Salorne bynajmniej nie zdra­
dziła chęci zaspokojenia mojej ciekawości; odpowie­
dzi jej były wymijające i co chwila zwracała na in­
ny przedmiot rozmowę. Zrozumiałem, że naleganiem 
nic tu nie poradzę i że należy pomyśleć o innym 
środku. Przypatrzyłem się wdowie uważniej. Mogła 
mieć lat trzydzieści pięć, była świeża jeszcze, zalo­
tna, wcale powabna, a często występujące na jej po­
liczkach rumieńce, wilgotny blask jej oczu niebie­
skich, wyraźnie wskazywały, że ciężyło jej wdowień­
stwo i że nie wyrzekła się jeszcze chęci podobania 
się. Postanowiłem zalecać się do niej. Byłem młody, 
ona nie była dzika i w parę dni zaskarbiłem sobie 
zupełnie jej względy.

I  tak, podczas jednego z naszych sam na sam, 
w porze, kiedy nikt czułych wyznań kochankom za­
kłócić nie może, podjąłem z nią na nowo rozmowę
0 rozstrzelanym notaryuszu i podejrzeniach, ciążą­
cych na Agripparcie.

Zasypana pytaniami, przeplatanymi pocałunka­
mi, opowiedziała mi w końcu:

— A więc taki Agrippart sprzedał biednego 
pana Nouńtre’a... Mam na to dowód. Kiedy po od- 
jeździe oficerów zamiatałam salon, gdzie odbywali 
swoją naradę, znalazłam świstek papieru na ziemi... 
Była to denuncyacys. Agripparta... Schowałam to i 
mogę panu pokazać...

Pobiegła do biurka, przeszukała szufladę i wró­
ciła z zaplaraioną ćwiartką papieru. Donos był lako­
niczny i przeczytawszy go dwa razy, umiałem całą 
treść jego aa pamięć. Oto, co zawierał dosło­
wnie :

„Znam mieszkańca I..., który uprzedził wol­
nych strzelców. Jeżeli chcecie, wymienię jego na­
zwisko".

— Przysięgam — mówiła pani Salorne, cho­
wając znów do biurka świstek papieru — przysię­
gam, że to pismo Agripparta... Mogłam go zdradzić 
z kolei, gdybym była chciała, ale bałam go się
1 wolałam nie inięszać się do tej szkaradnej sprawy.

Na drugi dzień po tem zwierzeniu, cały prze­
jęty  poczuciem sprawiedliwości, nie mogłem oprzeć 
się pokusie, żeby nie nastraszyć mieszkańca Chante- 
raino’u. O zmroku przedarłem się przez zarośla da­
wnej warowni i, tym razem z zachowaniem wszel­
kich ostrożności, podsunąłem się pod same cisy tak, 
że skoro Agrippart rozpoczął swoją wieczorną prze­
chadzkę, stanąłem przed nim niespodzianie.

Spostrzegłszy mię, zatrząsł się cały, zbladł i 
strasznym głosem:

— Jeszczel — wrzasnął. — Czego pan chcesz 
odemnie?... Jestem uzbrojony, uprzedzam, że strzelę 
do pana...

— J a  także — odparłem rezolutnie — i nie 
zabijesz mnie ta k , jak  zabiłeś notaryusza Nou- 
&tre’a.

Skoczył gwałtownie i z zaeiśniętemi pięściami, 
pozieleniałą tw arzą:

— Kłamiesz!... — krzyknął.
— Nie kłamię, jesteś mordercą i zdrajcą... 

Mam kartkę, którą go zadenuneyowałeś pruskiej ko­
mendzie.

/
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I  jednym tchem wyrecytowałem mn treść nie­
wątpliwego świadectwa jego zbrodni. Odrażająca 
twarz Agripparfca przybrała okrutny wyraz. Wyczy* 
talem na niej chęć rzucenia się na mnie, ale wy­
ciągniętym z kieszeni rewolwerem zmusiłem go do 
:respektu. Wargi mu się trzęsły, a w żółtych, roz­
szerzonych źrenicach jego oczu widać było prze­
strach. Nagle, ruchem wymykającego się wilka, co­
fnął się przedemną do uchylonych drzwi swego mie­
szkania.

— Daję panu — ciągnąłem dalej — dwadzie­
ścia cztery godzin czasu, ażebyś sam zgłosił się do 
sądu.,. W przeciwnym razie ja  pana oskarżę.

Mruknął jeszcze groźnie i znikł za drzwiami, 
fcaryglowując je od środka. Wróciłem z wyprawy 
Zadowolony, że zdemaskowałem zdrajcę i położyłem 
się spać, nie bez pewnego przecież niepokoju o na­
stępstwa mojej rycerskiej egzekueyi.

Rano spotkałem się w jadalni z drogomistrzem.
— A więcl — zawołał, zobaczywszy mnie. — 

•Test przecież sprawiedliwość na świecie 1 Agrippart 
powiesił się tej nocy na jednej z gałęzi orzecha, 
pod którym rozstrzelano jego ofiarę. Znaleziono go 
dziś rano zimnego już, ze szkaradnie wykrzywioną 
twarzą... Skończył jak Judasz i nie usłyszy już żab 
Chanteraine’u, opiewających jego nikczemność.

Z  teatru.
„Paw sędzia“ {Le bon juge); komedya w 3 aktach 

Aleksandra Bissona. Przekład Wcmdy Nałęcz.

„Pan sędzia* (Le bon jnge) Bissona, jest dzie­
ckiem wesołej muzy, której niepodobna traktować 
na seryo. Bywa przerażająco płodna — zasypu­
je sceny swą dziatwą, nie biorąc sobie zbytnio 
do serca, że są to przeważnie efemerydy wśród 
salw śmiechu poczynające i kończące żywot. Oczy­
wiście nawet śmiech ów nie sięga zbyt głęboko, śli­
zga się tylko po ustach, a  z chwilą jego ustania, 
ginie także pamięć o nim.

Tych rzeczy nie powinno się mierzyć miarą 
sztuki nawet wówczas, gdy mają — jak „Pan sę­
dzia" — satyryczne żądło w zanadrzu. Żądło to nie 
kole przecie, nie mogąc się przedostać na zewnątrz 
przez gmatwaninę zabawnych konceptów i równie ko­
micznych, jak nieprawdopodobnych sytuacyj.

„Panu sędziemu" inny możnaby raczej uczynić 
zarzut. Jego piętą acbilesową jest akt I., którego 
rozwlekłości bynajmniej nie skracają pewne motywy, 
trywialne do tego stopnia, że aż niesmak budzą. Ale 
kto przebrnie przez nie szczęśliwie, temu akt II. i 
III. daje więcej nawet, niż potrzeba, sposobności do 
zaspokojenia fizyologicznej potrzeby śmiechu.

Oczywiście, aby ten efekt osiągnąć, wymaga 
„Pan sędzia" nieodzownie, by z brawurą konceptów 
szła równolegle i brawura gry samej. Tak też było 
wczoraj — była to brawura ze strony artystów, za­
równo w terapie, jak groteskowym stylu, nie prze­
kraczającym jednak nigdzie miary, którą zachować 
należy nawet we farsie.

Palma pierwszeństwa przypada oczywiście wy­
konawcy roli tytułowej p. F i s z e r o w i .  Nieprawdo­
podobieństwa sytuacyi łagodził on, wlewając w swą 
fcreacyę tyle naturalnego humoru, tyle prawdziwej 
żywości, że uprawdopodabniuł tern niejako najniemo- 
żliwsze sytuacye.

Doskonale sekundował mu p. K l i s z e w s k i  
w roli pisarza sądowego, jakkolwiek trzeba było 
wielkiej zręczności ze strony artysty, aby tu i ów­
dzie niesmaczne pomysły autora nie wzbudziły po- 
prostu obrzydzenia.

Wogóle artyści usiłowali trzymać się w pobliżu 
granic możliwości i dobrego smaku.

Tylko p. N o w a c k i  zbyt energicznie reagował 
na szpilkowe ukłucia towarzyszek więziennych. Co 
prawda wobec temperamentu, który rozwinął w roli 
Lojannetta, było i to usprawiedliwione.

Dystyngowaną werwą odznaczała się gra p. 
H i e r  o w s k i e g o w roli Diyigneula, a p. L e I e w i c z, 
jako arcyzabawny Bobin, dowiódł tym występem, że 
i po za operetką może być zupełnie pewnym siebie 
i swej vis comica.

Niewiele pola do popisu nastręczają w komedyi 
Bissona role kobiece. Teściowa pana sędziego (pani 
W o j n o w s k a )  miała zaledwie kilka momentów, 
w których mogła ubawić widzów.

P. A r k a w i n ó w n a, jako Laura Leplantois, 
umiała pogodzić swą wykwiutność z humorem.

P. S o l s k a  wreszcie dyskretnie przysłoniła 
półświatkowy charakter Łucyi Perpignan, jak gdyby 
delikatną koronką, pod którą znikła cała trywialność 
gryzetki.

Ensemble nie zawsze równy wymaga jeszcze 
lepszego zgrania się.

Poprawny przekład „Pana sędziego" wyszedł 
z pod pióra p. N a ł ę o z ó w n y .  im

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
m£& „ S ło w o  l? o ls k ie “ .

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

„Słowo P o ls k ie *4 uzyskało dla swych abo­
nentów znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskiej”
wydawanej w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szcze­
pańskiego, która ze względu na doskonałe i aktual­
ne ilustracye, a zarazem i doborową treść, może być 
pożądanem uzupełnieniem pisma codziennego.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą 
otrzymywać „Ilustracyę Polską" za dopłatą tylko 
1 korony miesięcznie.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi

Bez „llustracyi Polskiej"
kwartalnie miesięcz.

we Lwowie . . . K. 6’— K. 2‘—
— z 2 razową dostawą do domu „ 7-80 n 2-60
z 1 razową wysyłką poczt. 660 99 2*20
z 2 razową „ „ „ 8’- 5J 2-70

Z  „Ilustraeyą Polską1 
we Lwowie . . K.

U
9‘- K. 3 —

— z 2 razową dostawą do domu „ 10-80 360
z 1 razową wysyłką poczt. » 9*60 * 3-20
z 2 razową „ * „ 11-— » 3*70

Prosimy o łasławe wczesne odnowienie prenu­
meraty, celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
zwłoki w odbieraniu naszego pisma.

Kto zaprenumeruje „Ilustracyę Polską" od I li­
stopada b. r. otrzyma wszystkie, dotąd wydane nu- 
mera b e z p ł a t n i e .

Administracya „ Słowa Polskiego“ we Lwowie.

Kronika miejscowa.
Lwów, 9 listopada.

J u tr o :
— 10 listopada. Niedziela, Andrzeja z Awel. — Terentya m.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 7, zachód o godz. 4

minut 21.
P o ju tr z e :

— 11 listopada. Poniedziałek, Marcina b. — Anastazyi m.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 9, zachód o godz. 4

minut 22.
Ks. arcybiskup Hryniewiecki, wracając 

z leczniczej podróży, zachorował nagle w Arco, Choro­
ba ks. arcybiskupa musi być bardzo poważną, gdyż 
zawezwano wczoraj nagle jego przybocznego lekarza 
dra Gostyńskiego, który też niezwłoczuie wyjechał do 
Arco.

Biust Kornela Ujejskiego odlany w bron* 
zie w fabryce wiedeńskiej Kruppa, wedle modelu arty­
sty rzeźbiarza p. Antoniego Popiela, przybył już do 
Lwowa i dziś w olbrzymiem opakowaniu dostawionym  
będzie na m iejsce budowy pomnika t. j. na skwer 
w ul. Akademickiej. Do dni czterech wszelkie roboty 
przy ustawieniu pomnika będą ukończone.

Towarzystwo politechniczne we Lwowie 
—  jak już douieśliśmy —  obchodzić będzie w roku 
przyszłym 25-letni jubileusz sw ego istnienia i dla upa­
miętnienia tego jubileuszu urządzi w czasie od 17 ma­
ja do 30 czerwca 1902 r. w po wystawowym pałacu 
sztuki w parku Kilińskiego w ystaw ę jubileuszową, zło­
żoną z trzech działów, a m ianowicie: A) z w ystaw y  
wynalazków polskich, B) z w ystawy prac członków  
Towarzystwa politechnicznego, C) z w ystawy krajowe­
go przemysłu artystycznego. Myślą przewodnią Towa­
rzystwa politechnicznego, która kierowała wyborem po­
wyższego programu, była oddawna odczuwana potrzeba 
skupienia w jeduem miejscu polskich wynalazków, 
które dziś prawie wyłącznie za granicą są eksploato­
wane, by okazać je społeczeństwu w nadziei, że wy­
stawa da niejednemu wynalazcy możność zrealizowania 
swych pomysłów w kraju. Drugi dział wystawy połą­
czony jest ściśle z jubileuszem Towarzystwa i zada­
niem jego jest wykazać pracę techuików naszych, złą­
czonych w Towarzystwie politechuicznem. W ystawa ta 
obejmować będzie prace naukowe, projekty prac tech­
nicznych i wyroby przemysłowe firm, będących w ła­
snością lub zostających pod kierownictwem członków  
Towarzystwa. Zadaniem trzeciego działu będzie wyka­
zanie, o ile przemysłowcy nasi, pracujący w zawodach 
artystycznych, idą z postępem czasu i wprowadzają 
styl nowoczesny do swyęh wyrobów. Dział ten obejmie 
także szkolnictwo zawodowe przemysłu artystycznego, 
utrzymywanego kosztem kraju.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie. 
W niedzielę 10 b. m. w szkole im. Mickiewicza (Tea- 
trolna 15) o godz. 5 popołudniu, prof. uniw. dr. St. 
G ł ą b i ń s k i : „Podatki w teoryi i praktyce*.

W szkole realnej (Kamienna 2) o godzinie 5 
popołudniu doc. uniw. dr. St. W i t k o w s k i :  „Sztuka 
grecka w dobie świetności" (z demonstraoyaini).

W poniedziałek 11 b m. w szkole im, Mickiewi­
cza (Teatralna 15), o godzinie 7 popołud. Prol. poiit.

Tadeusz F i e d l e r :  „Niektóre wiadomości z m eoka- 
niki w zastosowaniu do życia codziennego".

P. prezydentowi Małachowskiemu przypomi­
nają interesowani, że 5 nauczycieli młodszych, obar­
czonych rodzinami i posiwiałych w służbie oczekuje od 
półtora roku na zainiauowanie ich nauczycielami star­
szymi.

W  Kółku przem y słowem słuchaczów poli­
techniki lwowskiej odbędzie się 11 listopada w ponie­
działek pogadanka na tem at: „Monografia a statystyka 
przemysłowa*. Zagai dr. Zygmuut Gargas. Początek 
o g. 7 wieez., sala wykładowa nr. 10, politechnika 
Zaprasza się członków i wprowadzouych przez nich 
gości.

Inauguracyjny w ieczorek „Czytelni aka­
demickiej* odbył się wczoraj wieczorem w nowym lo­
kalu towarzystwa w pasażu Mikolaschu. Wieczorek roz­
począł przewodniczący „Czytelui" p. Moszyński zaga­
jeniem  na temat: „Ozem jest Czytelnia dla akademi­
ków i czein powinna być dla społeczeństwa". Przem ó­
wienie sw e zakończył p. Moszyński pożegnaniem  
ustępujących, oraz gorącem przywitaniem nowych  
kolegów. Następnie produkował się chór akademicki, 
który wcale udatuie wykonaj kilka pieśni. Kulmina­
cyjnym jednak punktem produkcyi był śpiew artysty 
operowego p. Ludwiga, który prześlicznie odśpiewał 
„aryę do gwiazdki* z Tanuhausera, oraz deklamaeya 
akad. p. Dubieńskiej, która oddeklamowała bardzo ła­
dnie „Kibitki*4 Mickiewicza. Wieczorek zakończył się 
przemówieniem prof. Balasitsa, poczem licznie zebrana 
drużyna akademicka udała się do jednej z restauracyi 
na komers.

Na komersie uchwalono:
„Uznając narodową oświatę ludu za jedyną i nieza­

wodną drogę do odzyskania bytu polityczego, uzuając 
dalej, że w pracy nad nią młodzież polska powinna 
przodować, uczestnicy komersu akad. wzywając mło­
dzież, b y  j a k  n a j l i c z n i e j  z a c i ą g n ę ł a  s i ę  
w s z e r e g i  p r a c o w n i k ó w  To  w. „ S z k o ł y  l u ­
d o w e j "  przez zapisywanie się w poczet członków  
akadem. Koła Tow. „Szkoły lud." i przez branie czyn­
nego udziału w jego pracach*.

Następnie:
„Zebrana na komersie młodzież akademicka zwra­

ca się do przedstawicieli parlamentarnych Galicyi z żą­
daniem, aby poczynili odpowiednie kroki, c e l e m  
u w o l n i e n i a  P i o t r a  P a n k a ,  uwięzionego za 
oświatę ludową w Królestwie Polskiem".

Nakouiec wyrażono głęboką syinpatyą i współ­
czucie dla uwięzionego przez Prusaków dr. R a k ó w *  
s k i e g o.

M agistrat miasta Lwowa rozpisał konkurs na 
stypendyum dla ucznia szkoły ogrodniczej przy zjedno- 
czouem gal. Towarzystwie dla ogrodnictwa i pszczel- 
uictwa na Wulce kapitańskiej pod Lwowem.

Przedstawienia amatorskie. W wielkiej 
sali Kasyna m iejskiego urządził wczoraj klub pocztowy 
publiczności naszej miłą niespodziankę, występując z na­
der udatnem przedstawieni opery komicznej R. Genće- 
go „Szczęśliwy zakład*. Libretto opery bardzo powa­
żne jak na operę komiczną. Stary śpiewak, który nie­
gdyś zrobił „fiasco*, jest nieprzyjacielem wszelkiej 
muzyki i dlatego nie chce pozwolić na małżeństwo 
bratanicy swej z młodym muzykiem. Dopiero gra na 
fortepianie starej piosnki, którą tak dawniej lubiał, 
rozzbraja upartego starca- Muzyka opery melodyjua i 
na wskróś liryczna, jest osnuta na tle pieśni ludowych- 
W głównych rolach z niemałym sukcesem  wystąpili 
p. Rojekówua oraz pp. Sak i Rosenbusch. Nieźle sp i­
sały się też chór „klubu pocztowego" oraz orkiestra 
pocztowa. Dyrygował operą p. Orłowski. Publiczności 
było na przedstawieniu bardzo w iele.

Oczyszczanie miasta z włóczęgów i złodziei, 
odbywa się jeszcze bez przerwy. Wczoraj oddano prze­
szło 16 osób obojga płci do aresztów policyjnych.

Uniwersytet ludowy im. Adama M ickie­
wicza. Dziś dnia 9 listopada odbędzie się o godzinie 
772 wieczór w sali własnej (pasaż Mikolascha) pierwszy 
wykład posła dr. Tadeusza R u t o  w s k i e g o :  „Staty­
styka Galicyi*.

W niedzielę, dnia 10 listopada o godzinie 5, od­
będzie się pierwszy wykład inż. L i b a ń s k i e g o  z obra­
zami świetlnym i: „Z zagadnień przyrody i techniki",
„Świat, ziemia i życie".

Tramwaj konny w  spółce z  koleją ele­
ktryczną. Dyrekcya tramwaju konnego wniosła do 
magistratu podanie, w którein proponuje gminie spółkę 
celem jednolitego prowadzeuia ruchu na kolejach miej­
skich i budowy nowych linij kolejowych. Gdyby gmina 
taką spółkę zawrzeć chciała, w takim razie zobowią­
zuje się dyrekcya tramwaju konnego zamieuić sw oje  
linie kolei konnej na kolej elektryczną, dalej dostar­
czyć kapitału i wybudować nowe linie, które gmina 
uzna za potrzebne, a przedewszystkiem  do nowej rzeźni. 
Dostarczenie elektryczności miałoby być zadaniem m iej­
skiej staoyi centrajnej.

Podanie to traktowane będzie regulaminowo 
w związku z projektem nowych linij kolejowych, nad 
którym m agistrat od dłuższego czasu czyui gruntowne 
studya.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 22  
października b. r. ósme posiedzenie, mi którein nastę­
pujące sprawy były przedmiotem obrad względnie 
uchwał:

k ip  pi« Ferdynand Giittler
ijjflUj aajtaniBj Lwów, Halicka 1.20.
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Przedstawiono kandydatów na dwie prowizory- 
iaue posady lekarzy policyjnych we Lwowie.

Wydana opinia w sprawie otworzenia drugiej 
apteki w Sanoku.

Przedstawiono kandydatów 4ia udzielenie kouce- 
8yi na trzecią aptekę w Jarosławiu.

Zwołane na dziś zgromadzenie handlowców  
odbędzie się dopiero w przyszłą sobotę.

Dorożkarze lw ow scy obradowali wczoraj 
wieczorem na poufnem zebraniu nad smutnem swojem  
położeniem. Wytoczono szereg żalów na pracodawców 
i na kierownika policyjnego biura dorożkarskiego. 
W końcu uchwalili zebrani zwołać na następny ponie­
działek wielkie publiczne zgromadzenie z porządkiem 
dziennym: Położenie dorożkarzy.

Zagadkowy Don Juan, Ritter von Franki, 
reete Otto Fraucos i w kryminale jeszcze cieszy się 
opieką jednej z panien, względnie jej rodziny, do któ­
rej sm alił cholewki, gdy był na wolnej stopie. Rodzi­
na tej panny wystarała się dla Franeosa o adwokata 
i zgłosiła u sędziego śledczego chęć złożenia znacznej 
nawet kaucyi, aby niefortunnego kandydata do ręki 
panny wypuścić na wolną stopę.

Śledztwo prowadzi sędzia śledczy, p. Zawadzki.
Jubileusz W. Niedziałkowskiej. Komitet, 

złożony z byłych uczenie zakładu p. Wiktoryi Niedzial- 
kowskiej, chcąc uczoić jej 25-letnią działalność wycho­
wawczą i społeczną, zaprasza wszystkie dawne ucze­
nie®, grono uauczyoielskie i przyjaciół zakładu do w zię­
cia udziału w obchodzie jubileuszowym d. 21 b. in. 
W tym celu rozesłane będą z a p r o s z e n i a  imieune, za­
wierające program uroczystości. Gdyby która z wyżej 
wymienionych osób do dnia 17 b. m. uie otrzymała 
zaproszenia, a miała zamiar uczestniczyć w obchodzie, 
zsehce zgłosić do pań: Heleny Skolimowskiej (ul. Osso­
lińskich 11), Maryi Sieradzkiej mil. Bielowskiego 4), 
Olgi Kdvess (ul Łyczakowska 3) i Jadwigi Sahayda* 
kowskiej (Chorążczyzna 13) listownie lub osobiście po­
między godziną 3 — 4 popołuduiu w dniach 18, 19 i 
29 b. in.

Z  K asyna miejskiego. Zapowiedziane na 
sobotę 9 i uiedzielę 10 bm. przedstawienie amatorskie 
nie odbędzie się z powodu słabości jednego z wyko­
nawców.

Z nędzy. Wczoraj w południe przytrzymano 
w Pasażu Hausmana jakiegoś dosyć przyzwoicie ubra­
nego człowieka, który chciał skraść wiszący przed sk le­
pem dywau. Jak się w polieyi okazało, jest uim pi. y- 
były do Lwowa dyetaryusz, Stanisław L., człowiek żo­
naty. Od dni kilku bawi we Lwowie, szukając zajęcia
1 przez ten czas prócz wody uie miał nic w ustach, 
kradzież popełnił z rozpaczy i obawy śmierci głodowej.

Frzsz mur włamali się wczoraj w nocy rze­
zim ieszki do wozowui willi Stefury w ul. Isakowicza 
na Kastelówce. Ciężka praca uie opłaciła się zupełnie 
gdyż znaleźli tam tylko siekierę, piłkę i hybel.

Przejechanie. W ul. Żółkiewskiej jechał Jan 
Bielecki tuż za furą piasku, ua której siedział dziesię­
cioletni chłopak, syn zarobnika zam ieszkałego w dom- 
kach Lichtensteina. Nagle chłopak spadł z wozu i do­
stał się poza kouie Bieleckiego, które stłukły mu cię­
żko nogę. Chłopca odwieźli litościwi przechodnie do 
domu rodziców, Bieleckiego aresztowano lecz po zba- 
naniu powodów wypadku jako niewinnego uwolniono.

W  ulicy Gródeckiej, gdzie się odbywa usta 
wiczue maltretowanie koni, uie mogących wyciągnąć 
pod górę przeładowanych wozów, urządziła polieya 
wczoraj obławę i aresztowała kilku woźniców, oskarża­
jąc ich o nieludzkie dręczenie biednych stworzeń.

W alną bitkę stoczyli wczoraj popołuduiu za- 
robnicy fabryki architekty Lewińskiego, w ulicy Krzy­
żowej z kilku obcymi robotnikami. Ciężko pobitych Ja­
na Garuowskiego, Witolda Bębena i Józefa Ukłę opa­
trzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowego, a zw y­
cięzcy staną przed sądem karnym.

Niemiła niespodzianka spotkała wczoraj 
straganiarkę Heuę Bilbel, zasiadającą u zbiegu ulic 
Kazimierzowskiej i Kołłątaja. Kouie pozostawione przez 
parobka Michała Popiela bez dozoru, poczęły kroczyć 
ku miastu i wjechawszy z tyłu na stragan, przewró­
ciły go wraz z straganiarką, która . prócz przestrachu 
poniosła znaczną szkodę w swych towarach.

Srebrny zegarek tulskiej roboty z pozłaca­
nym orłem i strzelcem , wygrawirowauym na kopercie, 
zakwestyouowała wczoraj polieya u zarobnika Wasyla 
Szyka, który go chciał sprzedać na Rybim placu.

Stan powietrza, w  południe wskazywał ter­
mometr -j-4 u R.

Z n a le z io n o . W ulicy Jagiellońskiej znalazł p. Iwan Za 
charków 5 kluczy — W ulicy Długosza znalazł p. Adolf Kadler 
dużą chustkę bronzową, drugą mniejszą w kraty i ręcznik. — 
W ulicy Akademickiej znalazł pan Edmund Pokiziak pugilares 
* kwotą 3 kor. 53 hal.

Kronika krajowa.
Uniwersytet ludowy na prowinoyi. s ta ­

raniem uniwersytetu ludowego odbędą się w uiedzielę 
10 listopada następujące wykłady:

S z c z a k o w a .  Dr. R. Kunicki: Świat niewidzial­
ny jako wróg człowieka.

P r z e m y ś l .  Inż, B. Urbanowicz: Astronomia,
2  wykłady, w sobotę i niedzielę.

N o w y  S ą c z .  Dr. Araeisen: O bakteryach.
P o r o n i n ,  P. Modliński: O Kościuszce.

K a ł u s z .  P. St. Błotuioki: O powstaniu kościu-
szkowskiem .

S t a n i s ł a w ó w .  P. Merwin: Współcześni poeci 
p o lscy : Kasprowicz, W yspiański, Przybyszewski.

S t r y j .  P. Szapire: O teoryi Darwina.
Z  ż y c ia  B a łu c k ie g o . Z szeregu feljetonów  

o Bałuckim, które p. Kazimierz Bartoszewicz ogłasza 
w 1Nowej Reformie, przytaczamy następujący u stęp :

Miłości własnej, a zwłaszcza drażliwości autor­
skiej, posiadał bardzo mało. Nie rozczulały go po­
chwały, ani smuciły choćby najostrzejsze krytyki. Jedno 
go tylko drażniło, to złośliwość w krytyce. „Nie podoba 
się komuś rzecz m o ja — powiadał — to truduo: różne 
są gusta, sam to wreszcie czuję, że jedno' uapisałem  
lepiej, drugie gorzej. Niech więc krytykuje, niech gani, 
lecz uiech uie gryzie, uie kąsa. Niech zapomni o auto­
rze, a pisze o rzeczy". Ba! kiedy tej zasady mało 
kto się trzyma. Przypominam sobie a propos zabawuy. 
szczegół, tyczący się właśnie Bałuckiego.

Przed kilkunastu laty napisał Bałucki koraedyę 
na konkurs. Pomiędzy sędziami znajdował się jeden  
z jego bliskich przyjaciół, który też starał się go w y­
badać, czy bierze udział w konkursie. Bałucki posta­
nowił uie prz/zuawnć się, bo aż nadto w iele wyrabiano 
„komedyj" z komedyami konkursowemi. Przyjaciel, 
pewny, że Bałucki nie konkuruje, otrzymał właśnie 
jego komedyę do referatu. W olbrzymim elaboracie 
wykazał, iż autor nie ma żadnych kwalifikacyj na ko- 
m edyopisarza; wynalazł też jakąś uiemiecką sztukę, 
w której dopatrzył się podobieństwa z referowaną ko 
m edyą i ubolewał, że autor sili się na dowcip w ro­
dzaju Bałuckiego, ale zamiast dobrego naśladownictwa, 
wpada tylko w karykaturę tego dowcipu. Inni sędziowie 
byli mniej surowi i pomimo opozyeyi referenta, przy­
znali sztuce drugą, czy trzecią nagrodę. Kiedy otwo­
rzono koperty, przyjaciel obstupuit. Przyszedł później 
z wymówkami do Bałuckiego, powtarzając ciąg le:

—  Czemuś mi uie powiedział?
Fakt teu, a zw łaszcza to zapytanie, wybornie 

charakteryzuje uiektórych naszych „objektywnyeh" 
krytyków.

„ F ilh a rm o n ia "  w a r s z a w s k a , której otwar­
cie dokonane przed kilku dniami, zainteresowało koła 
muzyczne w całej Polsce, zajmuje czoło ostatniego 
zeszytu Ilustracyi Polskiej. Więc —  oprócz artykułu 
—  widok gmachu Filharmonii, portrety ośmiu człon­
ków pierwszego zarządu tej iustytucyi i kompozytorów  
polskich, których utwory wykonano na inauguracyjnym  
koucercie filhnrmonijuyin: Paderewskiego, Zygm. No­
skowskiego i Zygm. Stojowskiego. (Paderewski figuruje 
w dwóch zdjęciach, z których jeduo —  najnowsze —  
wykonane w pracowni Szczepanika wT Wiedniu umyślnie 
dla Ilustracyi). „Muzyczność" numeru uzupełniają por­
trety Władysława Żeleńskiego w pracowni — i młodego 
artysty-skrzypka Bron. Hubermana. Lwów reprezento­
wany jest w sprawozdaniu z otwarcia teatru ludowego. 
Ilustracye: akt uroczystego otwarcia i portrety człon­
ków zarządu (prezes, radca Chołodecki, reżyszer No­
wacki, kierownik artystyczny Pilarski itd.). Interesujące 
są dla Lwowa zwłaszcza 2 portreciki śp. Zajączkow­
skiego —  jeden w muudurze powstańca z r. 1863, 
drugi, jako redaktora Szczutka z r. 1874- Portrety b. 
delegata Laskowskiego, królowej-poetki Carmen Silvy, 
3 dalszych członków nowego Sejmu, widok pomnika 
ces. Elżbiety w Salcburgu itd. itd. —  w reszta boga­
tego materyału ilustracyjnego, któremu towarzyszy  
ożywiony tekst literacki i bieżący. Na najbliższy numer 
zapowiada redakeya szereg ilustraoyj z przedstawienia  
„Dziadów" w Krakowie.

E p ilo g  ć io frau d a o y i w stanisławowskiej fiiii 
Bauku hipotecznego, rozegra się. jak to nam donosi 
tamtejszy nasz korespondent, w sądzie karnym. Jak 
wiadomo, siostra defraudauta Szuszkiewicza, Katarzyna, 
złożyła w filii Banku hipotecznego w czwartek w po­
łudnie 5200 koron, twierdząc, że tyle jej brat z Tar­
nopola, listem  poleconym przysłał. Popieważ wydawało  
się to podejrzanem, polieya stanisławowska przepro­
wadziła ponowną w domu Szaszkiewiczowej rewizyę. 
Po długich poszukiwaniach odkryto wreszcie przy mło­
dej Szaszkiewiczównej w pończosze schowaną kopertę, 
zawierającą cztery banknoty po 100 zł., co razem  
z poprzednimi czyni przeszło 6600  koron. Brakuje do 
sumy 7000  koron jeszcze około 400, które częściowo  
wydał defraudant, częściowo zaś matka z córką. We­
dług twierdzenia Szaszkiewiczowej, do pieniędzy nie 
było żadne pismo dołączone, natomiast zeznała młodsza 
jej siostra, że miała tam być kartka lakonicznie brzmiąca; 
„Zróbcie z tern, co chcecie".

List z pieniądzmi otrzymała Szaszkiewiczówna  
jeszcze w niedzielę, umiała jednak ukryć je przed or­
ganami przeprowadzającymi rewizyę. Kiedy defrauiiacya 
stała się głośną i Szazkiewiozowa wraz z córką czuły 
ua sobie oko polieyi, padła na nie trwoga i niepokoiła 
je obawa, czy zdołają pieniądze znaczniejsze ukryć. 
Szaszkiewiczowa wyprawiła w środę córkę do krewnego, 
pewnego księdza gr. kat. obrz. w Kołoinyjskiom, ażeby 
zasięgnąć jego rady. Ten kazał w szystkie pieniądze 
Bankowi zwrócić, w dziewczynie jednak przemogła 
chęć nieuczciwego zysku i część pieniędzy patrzy mała 
sobie.

Obie kobiety, t, j. matkę i córkę, oddano sądowi 
karnemu.

S try j ,  8 listopada. Stowarzyszenie stolarsko-ko- 
walskie w Stryju, poczuwając się do szczerej w dzię­

czności dla p. posła R o m a n  o w łoza,  za podjętą
przez niego obronę przemysłu krajowego, uchwaliło 
na osobnem posiedzeniu wysłać do uiego do Wiednia 
telegram dziękczynny, a równocześnie do posła Rosz­
kowskiego telegram z prośbą o popieranie akcyi posła 
Romauowicza.

Z  k o le i  p a ń s tw o w y c h . Minister kolei żela  
znych przeniósł ze względów służbowych kowoepistę 
kolejowego Romana Daszkiewicza z dyrekcyi w Oło­
muńcu do okręgu dyrekcyi stanisławowskiej. —  oraz 
mianował sierżanta Jędrzeja Owsiauieckiego woźnym  
w m inisterstwie kolejowem w Wiedniu.

Ś m ie r te ln y  w y p a d e k . Ze Starego Sambora 
donoszą: Dnia 30 z. m. włościanin Michał Szewczyk  
z Łopuszauki Chomiuej, ścinając w lasach firmy Łowy 
et Wiuterberg gruby i na pochyłości stojący pień 
drzewa, został tak nieszczęśliw ie przyguieciony upada­
jącym  puiem, że ua miejscu wyzionął ducha.

R ęk o p isó iu  d ro b n y c h  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: Redakeya Słowu Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , o g ło szeń ,  odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A dm inistracya Słowa Polskiego

N a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.

N a szy c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y ,  a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  podaw alĄ  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A gen tó tu  do zbierania ogłoszeń nie wysyłumy, Prosimy 

umawiać się o nie ic p ro s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17 . T elefon  541 .

Z w r a c a m y m u w a g ę  czytelników naszych na G azetę  
Ś w ią teczn ą ,  która wychodzi we Lwowie w niedzielę o godz. 
8 r., a  n a  p r o w in c y ę  dochodzi w  p o n ie d z ia łe k  rano, za­
tem w dniu, w którym nie ma innego p o lsk ieg o  cza so p ism u  
p o li ty c z n e g o .

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.
„Skała** lwowska urządza w niedzielę 10 bm. wieczor­

nicę dla członków z rodzinami i gości.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  I  w o  w ie:
W sobotę 9 b. m. po raz drugi: „Jaś i Magosia“, opera 

w 3 aktach, a 5 odsłonach Engelberta Humperdiucka. Występ 
Ireny Bohuss.

W niedzielę 10 bm. o godz. 3ba popołudniu: „Kierownik 
szkoły", komedya w 3 aktach O. Ernsta.

W niedzielę o godzinie 7l/2 wieczorem* „Wesele", dramat 
w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego. W roli Stańczyka wystąpi p 
K. Kamiński.

W poniedziałek 11 bm. po raz drugi: „Pan sędzia", ko­
medya Al. Bissona.

We wtorek 12 bm. po raz trzeci po cenach operetkowych: 
„Jaś i Małgosia", opera fantastyczna w 3 aktach, a 6 odsłonach 
Engelberta Hnmperdincka. Występ Ireny Bohuss.

We środę 13 bm. po raz trzeci: „Fan sędzia", komedya 
w 3 aktach AT. Bissona.

We czwartek 14 b. m. po raz pierwszy w tym sezonie: 
„Manon", opera w 4 aktach J. Massenet’a. Występ Ireny Bohus; 
w partyi Kawalera de Grieux, wystąpi po raz pierwszy w tyra 
sezonie p Drzewiecki, a w partyi Bretigny’ego p. Ludwig; par- 
tyę Pousette po pani Ruszkowskiej objęła pani Kliszewska, a po 
pani Schupp panna Ludkiewicz

W piątek 15 bm. po raz pierwszy; „Bajka", sztuka w 3 
aktach Artura Schnitzlera.

Najbliższą nowością będzie Grillparzera 5 aktowa kome­
dya pt. „Biada kłamcy" w przekładzie Jana Kasprowiczu.

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o  miłośników sceny:
W sobotę 9 bm : „Pani majstrowa z Chorążczyzny", wo­

dewil w 4 aktach ze śpiewami i tańcami Błotnickiego.
W niedzielę 10 b. m po raz drugi: „Hania" (Selim) sztu­

ka w 5 aktach H. Sienkiewicza.

Depesze „Siewa Polskiego"
s dnia 9 listopada.

Uniwersytet Jagiellońsfci.
K ra k ó w . Na Uniwersytet Jagielloński zapi* 

sało się dotychczas 1465 słuchaczy (wobec 125$ 
w r. z.). Na wydział teologiczny zapisało się 61 słu­
chaczy zwycz. i 2 nadzwycz.; na prawniczy 558 
zwycz.. i 8 nadzw.; na medycynę: mężczyzn 107 
słuch, zwycz., 22 nadzw.; kobiet: 11 słuch, zwyca., 
6 nadzw., hnspitantok 5. Na 1 rok medycyny zapi­
sało 27 słuchaczy, w tern 6 kobiet; na wydział filo-i 
zoficzny 413 słuch, zwycz. (mężczyzn) i 19 słuchu* 
czek, nadto 30 słuch, nadzw. . 27 słuchaczek nadzw., 
1 hospitant i 72 hospitautek, przeważnie z Króle* 
stwa; farmaceutów 10 (w tom 2 izraelitów); na stu** 
dyum rolnicze 23 słuch, zwycz. i 24 nadzwycz.

Rozprawa prasowa.
K ra k ó w . Dzisiejsza rozprawa Naprzodu roz­

poczęła się o 9V? rano. Trybunał otrzymał o tej 
godzinie pismo pułkownika Pawi ucha z daty 7-go bm.f 
widymowane przez wyższy sąd wojskowy wiedeński, 
z zawiadomieniem, że na rozprawę z powodu choro­
by jako świadek przybyć uie może. Trybunał przerwaj 
tedy obrady i wyszedł na salę, gdzie odczytano tą 
pismo.

Prokurator Ptaś wniósł przerwanie rozprawy i 
wezwanie w drodze telegraficznej pułkown. Pawluch^ 
aby tenże w poniedziałek przybył na rozprawę, ewen* 
tualnie przedłożył świadectwo lekarskie, że nie moż« 
się stawić. Obrona zgodziła się na ten wniosek, 
poczem trybunał postanowił odroczyć rozprawę d | 
poniedziałku 9-tej rano i zawezwać telegraficznie 
pułkownika Pawi ucha, aby na rozprawę przybył, lub 
też jeżeli nie może stawić się, by przedłożył lekari

[Nieustającą wystawę mebli ■ stylowych czności u rząd z iłem  w Pasażu

W łnrskich w e Lwowie, w w  u!iov Tkackifti 7. Polenaiac łaskawym względom Sz, PT. Public* dztoknie za dntw L zssow ft

Z  głębokim szacunkiem 8262

F r a n e i s z e k  S e i z e r
W stfe r*  m  9 m ł * t n w 0  w o l w a t .
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sld« świadectwo. Dalsze ewentualne postanowitnia 
powefrnia trybunał w poniedziałek.

Koło polskie.
Wiedeń. Prezes Jaworski zawiadamia, że sto­

sownie do wniosku posła Romanowicza, parlamentar­
na komisja Koła polskiego poczyniła kroki u rządu 
w sprawie budowy kanałów galicyjskich, 
f Poseł Rappaport referuje w tej sprawie i za­
wiadamia, że minister handlu oświadczył, iż plany 
dla budowy kanału Odra-Kraków, znajdują się już 
w robocie.

Co się tyczy dalszej sieci kanałów galicyj­
skich, minister gotów jest przybyć wraz z urzędui- 
Mmi na konferencję, aby wykazać stan robót przy* 
gotowawczych, Minister uznaje konieczność obecno­
ści urzędników galicyjskich w centralnej dyrekcyi 
pudowy kanałów, jako też konieczność użycia pol­
skich inżynierów przy budowie galicyjskich kanałów, 
Minister będzie w odniesieniu do tego prosił namie­
stnika Galicyi o odpowiedne propozycye.

W dalszym ciągu posiedzenia poseł Romanowicz 
przedłożył 20 kowert, i kartek korespondencyjnych 
z Poznania jako dowód, niedoręezania tamże listów 
adresowanych po polsku, pochodzących z Austryi.

Poseł R o m a n o w i c z  domaga się, aby prezy- 
dynm Koła polskiego poczyniło w tej mierze odpo­
wiednie kroki, celem usunięcia tych szykan.

P osiedzen ie trwa dalej.
Nowy sze f sekcyi w  m inisterstw ie oświaty.

Wiedeń. Po orzyjęciu przez komisyę budże­
tową utworzenia 6 nowych posad szefów sekcyjnych, 
Koło polskie przedstawiło jako kandydatów na szefa 
sekcyjnego w ministerstwie oświaty, radcę dworu 
Ćwiklińskiego i profesora dra Kasparka.

Wiceprezes Koła p. radca dworu Ćwikliński, 
jniał oświadczyć, że posady szefa sekcyjnego nie 
jprzyjmie, natomiast profesor Kąsporek, ostatecznie 
zgodził się na przyjęcie tej posady a nominacyi 
jego należy oczekiwać w dniach najbliższych.

Carska pa ra  w W arszawie.
W arszawa. Bawili tu wczoraj carstwo. Wieczór 

wydano obiad, na który zaproszono generał-guberna- 
tora Czertkowa i wiele osób] z wyższej arystokracji 
i szlachty polskiej.

t  Borkowski.
W arszawa. Zmarł tu muzyk-kompozytor, Boli- 

don Borkowski. (Ui*. w Krakowie 1852, był współ­
pracownikiem Echa muzycznego, członkiem Towa­
rzystw muzycznych warszawskiego, lwowskiego i kra­
kowskiego.)

Po zamknięciu numeru.
Połączenie telefoniczne z W iei>iem  

było dziś w południe przerwane między Krakowem u 
Wiedniem. Skutkiem tego nie otrzymaliśmy depesz po­
litycznych i części depesz handlowych.

G alicyjskie Towarzystwo leśne obrado­
w ało dziś W dalszym ciągu w sali Strzelnicy pod 
jprzew. lir. Jerzego Duuiu-Borkowskiego. u t wo­
dzeniu „Związku dla produkcyi nasion krajowych drzew  
lieśuych“ , przedstawił zebranym prof. St. S o k o ł o w -  
g k i, wykazując, jak potrzebuem jest dla gospodar­
stw a lasowego powstauie takiego związku i przedsta- 
i w ił referat projektu statutu. Nazwa tego Związku 
(opiewałaby; „Związek dla handlu i produkcyi krujo- 
jwych uasiou leśnych44, a celem  jego będzie podnie­
sienie produkcyi uasion leśnych krajowych, tudzież 
'dostarczenie leśuikom i właścicielom  lasów dobrych 
ji tanich nasion pochodzenia krajowego. Nad referatem  
jpowyższym wywiązała się obszerna dyskusya, poczein 
iwchwalóno Związek taki założyć, a do załatwienia 
wstępnych formalności wybrano komisyę, złożoną z np. 
radcy Góralczyka, dyr. Rosenberga, dr. Szyszyłowicza  
i dr. Sokołowskiego. Na koszta postanowiono wydać 
z kasy 200 K. Ostatnim puuktem porządku dziennego 
zgromadzenia są wnioski i życzenia członków, co ma 
nastąpić po przerwie, zarządzonej o godzinie 12 w po­
łudnie.

Cerkiew św. Mikołaja okradziono dziś 
w nocy. Złodzieje nie obłowili się wprawdzie, bo za- 
jbrali tylko cztery korony, ale wyrządzili w ielką szko­
dę rozbiciem drzwi, oraz zniszczeniem różnych przed- 

jmiotów podczas poszukiwania za gotówką.
Z b ó je c k i n a p a d . Wczoraj w nocy napadło ua 

Starym Rynku trzech drabów na niejakiego Franciszka  
jKlełbasę i zranili go nożem bardzo głęboko w głowę, 
tuż kolo oka. Kiełbasa, którego opatrzyła stacya ra­
tunkowa, nie ma pojęcia, kto i za co mógłby na nie­
go napaść.

Z powodu w ielkiego zainteresowania, jakie 
obudziła druga serya wystawy oryginalnych akwafort 

,Mttksa Klingera i malarzy japońskich, urządzona przez 
p, Feliksa Jasieńskiego, przedłużono czas trwania jej 
do poniedziałku tj. do 11 hm. włącznie. Dla ułatwie­
nia zwiedzenia w ystawy szerszemu ogółowi, cenę w stę­
pu na niedzielę od godziny 2 popołudniu do 8 wieczór 
oznaczono na 20 halerzy.

Trzecia serya wystawy będzie otwartą we wto­
rek 12 bm. i potrwa do przyszłego poniedziałku.

W ydawca i odpowiedzialny red ak tor:
^  ś sb n  i  i$9 B »  H o s n O  w s  l < 8 .

WAO E 8 Ł A M E .
Rubryka „ N A D E S Ł A N E 44 nie pochodzi od redalccyi

która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje

■*'3

CIEPLICKA.........  
- - - FABRYKA ŁO­
PAT I NARZRDZI
WIEDEŃ, L, HEGBLG 8.

OFERUJE Z WŁASNYCH FA- f '
BRYK W  CIEPLICACH, SPI- t k S Ś § M  
TAL KOLO SEMMERING-LAM- 
MINGI I  MUERZZUSCHLAG, 
NARZĘDZIA Z NAJLEPSZEJ 
KRAJOW EJ STALI, MOTYKI,
GRACE, KUTE I  PRASOWANE ' §!, f f S f  
ŁOPATY, PIŁY KAŻDEGO RO- j § |  l l | | |  
DZAJU, r ó w n e  NAJLEPSZYM 
ZAGRANICZNYM FABRYKA- 
T O M ................................................
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Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynu je od l/z9 do 

VzW i od 3 do 6. — ul. Kopernika L Z 8314 15—2

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

P r .  L e o n  R a p p
ordynu je od 9—12 i od 2—5 8229 5

-u lica . TSbgrlelioaAsłca, aa.r.1. la ,  2  p ią t r o .

Specyalista chorób s k ó r n y c h  i  w e n e r .

B r .  J A H E  “
ord. od 10—12 i 3—5 ul. Sykstuska 1. 32. I. p

IMI e  c i. "CJ :n i-v . 8304 5—

Dr. ‘Wlodzimiers Janowicz
b. długoletni asystent ck. głównego szpitala w Wie- 
pniu, osiadł w Stanisławowie, Rynek 21, i ord. 2—4.

KANCELARYA ADWOKATA 8330

Dr. Lv£_ S c l b . x e 3n .ia la -
znajduje się obecnie przy ul. Karola Ludwika 33.

Z a k ła d  D r a  fik P ia s e c k ie g o
dla gimnastyki, masażu i ortopedyi, przeniesiony na ulicę Trze­
ciego Maja 2. Ordynacya 2—4. Prospekta na żądanie. (8464 5-1

Zakład dentystyczny Kawiarni Wiedeńskiej^
wykonuje plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wsta­
wia sztuczne zęby w kauczuku i złocie boz wyjmowania 
korzeni lub po wyjęciu, przy pomocy technika szkoły an­
gielskiej. 7887 2 5 —11 Dr. F. Fruchtman.

Niżej podpisany oświadczaniniejszem, że ż a d n y c h  
weksli nie podpisał i weksle z jego podpisem są 

fałszowane i takowych płacić nie będzie.
8437 3—2 Jaleóh Friedler Rozdół.

/ i m n u / a  Sanatorium w Zakładzie kąpielowym 
&. II9BUWU wód siarczanych w Swoszowicach 
pod Krakowem, otwarte jest cały rok.

7845 Zarząd.

B o zarządu Zakładu zdrojowego w  Kro­
ścienku. Od dłuższego czasu stosuję wodę ze 

źródła „Stefana44 w chorobach dróg oddechowych, 
w chorobach żołądka, połączonych z zwiększoną 
kwasotą treści żołądkowej, oraz w chorobach dróg 
moczowych z bardzo dobrym wynikiem i stawiam 
wodę tę wyżej, aniżeli inne wody alkaliczne.

7609 E r. Herman Hirsch.

On 0E Inhiiai praktyce w atelier dentystycznym błog. p 
su £u~łj.diljj j .  WEISSA i Dr. A. WEISSA, otworzyłem  
własne Atelier, przy ul. Kopernika 1. 8, I p. 8487 1

Z głębokim szacunkiem r m i l  P o r d e s .

MYDŁO M C I  PA N A

Z A B Ł O C K IE G O
N a j l e p s z e  m y d ł o  t o a l e t o w e  

wyrobu L w o w sk ie j Fabryki C h em iczn e j

„ r r  H i  b  3 i T “
Do nabycia we wszystkich aptekach drogueryaeh i pierw 
szorzędnych sklepach. Cena zwyczajne 4 0  g r o s z y  — zby­

tkowne 1 korona z a  sztukę. i- t li

Marya Komoniewska i S p ó łk a
we Lwowie, plac Kapitulny I  6.

poleca pracownię szat liturgicznych i artystycznych haftów sa­
lonowych, oraz zaczęte roboty. Restauruje starożytne szaty ko­
ścielne z artystyczną dokładnością. Na żądanie może przedło­
żyć świadectwa Wiel. Duchowieństwa, że prace wykonywa 

stylowo i artystycznie po cenach bardzo umiarkowanych. ^

Berta Markus Józef Luft
Młynówce.

zaręczeni. 8444 1 
Szczerzec.

Z powodu stałego naśla­
downictwa naszej marki! 
odtąd każda flaszka piwa; 
ołomunieckiego z bro-; 

waru „MIESZCZAŃSKIEGO"; 
prócz dotychczasowej etykie-; 
ty, będzie zaopatrzoną 
iv osobne „ Ostrzeże 
nie66 z  napisem naszej firmy!

•

1 •j
Kapsle zniesione, aby

konsument mógł skontrolo­
wać na każdym korku wy-, 
paloną firmę browaru mie­
szczańskiego w Ołomuńcu, i

4487 25—2

Skład farb i handel materyałów
O .  T .  W i n c k l e r a  S y n

we Lwowie, R ynek 1. 28.
poleca po cenach uiższycli, jak w szędzie: 

Karbolineum i ter destylowany 
Farby, lakiery i przybory do malowania 
Masę woskową własnego wyrobu do podłóg 
Masę francuską prawdziwą na posadzki 
Lakier na podłogi Marksa 
Szczotki wszelkiego rodzaju 
Farby artystyczne  
A tyk uły  gospodarcze i budowlane 
Oliwę i pasy do maszyn 
A rtykuły gumowe techniczne 
R ogóżki i chodniki kokosowe 
M ydełka toaletowe 
Gąbki toaletowe i powozowe 

stearynowe.
Zamówienia zam iejscowe uskuteczniam odwrotnie.

1698

ff lS T fflT  DETEKTIWHT ,^ELI0S“  Wiedeń,
poufne informacje, poszukiwania, obserwacye wszędzie

8102 50 -5  '

99

/Sk df-IC ^  44 Tow. akc. ubezpieczeń na
i E U U D S  , ***>•7 renty. W III. kwart. 1901 

podano 1.389 wniosków na sumę 4,604.000 koron; 
i 1.146 polic na 3,588.000 koron. W premiach wpły-*; 
nęly 151.404 kor. 57 hal. Od 1 stycznia 1901 do, 
30 września 1901 podano 3.809 wniosków i wysta­
wiono polic na 10,496.000 kor. W premiach wpłynę- 
ly 448.874 k. 05 h. ______________ 8 4 6 5 J

Objąwszy w zarząd R estauraoyę firmy

M I  W f i i i S E L  i  S Y B f
ulica Krakowska 14 — Ormiańska 5.

starać się będę wszelkim wymogom P. T. Gości za­
dość uczynić i prowadzić będą kuchnię wzorową. 
Codziennie ś w i e ż e  f l a c z k i ,  w piątek i sobotę 

r y b y  (i po żydowsku).

Wszelkie doborowe przekąski
kuchnio, otwarta od 8 rano do 12 w nocy. O łaska% 
we względy upraszam z poważaniem* 7351

STEFAN HRANKOWSKI.

la ż n y  dla PT. Itaśoicieli P f l M R l l  HF! 1 WIR swoją chem. Itch. labnfką
mflQyvn ngnAnnrnłi L u I l I l U U  I I L L I . 1B I U  smarowideł i pakunków do ma- 
UldoAjfu [JalUWjfUl ,!g, we Lwowie ul. Kopernika 29 —  poleca szyn parów, różnego systemu.
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Dział ekonomiczny.
W iadomości giełdowe.

W iedeń, 8 listopada
Na wycieczkę floty francuskiej, na tureckie wo­

ły, zaczynają się targi giełdowe bardziej seryo za­
patrywać, mniej stosunkowo bezpośrednio intereso­
wany Paryż, więcej Londyn i Berlin. Notowania wa­
lorów tureckich są naturalnie nieco niższe, ale nie 
w tym stopniu, któryby dawał wyraz zwiększającym 
się podejrzeniom i obawom. Tutejszy targ zastana­
wiał się nad tą sprawą tylko teoretycznie, gdyż obro­
ty l)yiy, jałŁ zwykle, tak nieznaczne, że nie mogły 
o aasadniczem zachowaniu się decydować. Spekula­
c ja  obstaje dziwną wytrzymałością przy podtrzymy­
waniu dotychczasowych notowań, nie mniej uwagi 
gedntm jest brak wszelkiej wybitniejszej działalno- 

strony party i zniżkowej. 
x  Jedna i druga partya poprzestaje więc na wy­

czekiwaniu, darmo się oglądając za motywami, któ- 
reby mogły wpłynąć na tok interesów w jednym lub 
drugim kierunku. Dlatego też kursa tutejszego targu 
bywają od pewnego czasu w stanie względnego za­
hipnotyzowania, różnice między pierwszym a osta­
tnim dniem tygodnia, dadzą się przeważnie obliczyć 
w halerzach. Nawet na targu lokaluyrn, który z na­
tury rzeczy powinien być bardzo ruchliwym, są kur­
sa po największej części tylko nominalne, a o całym 
szeregu wybitniejszych walorów lokalnych, tygodnia­

mi zupełnie żadnej wzmianki nio ma. Stagnacja tar­
gowa i niepewność polityczna działają więc bardzo 
ujemnie, a następstwa tej działalności muszą natu­
ralnie z postępem czasu, stawać się coraz szkodli­
wsze. Targ znachodzi się więc w położeniu przymu- 
sowo-krytyeząęm, z którego na razie wyjścia nie 
widać, nawet w dziale rent państwowych i wa­
lorów lokacyjnych, które zwolna poddają się ogólne­
mu, coraz słabnącemu kierunkowi.

(Bank rolniczy we Lwowie)9
Lwów dnia 9 listopada.
Daiś notujemy za 50 kilogramów loso Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a *

Pszenica gotowa 7*50 do 7 75. Pszenica nowa 7*25
do 7*50. Żyło gotowe od 6*50 do 6*80 Żyto nowe od 
6 25 do 6*50 Owies obroczny 6 60 do 6*80. Owies nowy od 
6*— do 6*50 Jęczmień pastewny 5*25 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*— Rzepak nowy 13*25 do 13*50 Lniaoka 
i 0*50 do 11" — . Gjocli pastewny 7'— do 7*60. Groch 
do gotowania 8*— do 11*— Wyka 5*50 do 6 — Bobik 5*25 
5*50. Hreczka 6*50 do 7*—. Kukurydza nowa 5 75 do 6 —.
Kukurydza staru 6*— do 6 30 Chmiel za 56 kilo 60*—
do 70*—. Koniczyna czerwona 40*— do 46* . Koniczyna bia­
ła 45*— do 63*—. Koniczyna szwedzka 60’— do 6ó‘— . Ty­
motka 24* ~ do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tmnopol tm terminu 16*— do 1(5-25.

Usposobienie co do pszenicy i żyta lepsze, co do innych 
produktów niezmienne.

W iedeń, 9 listopada. (Giełda zbożowa).
Na wczorajszej giełdzie zbożowej sprzedawali 

pszenica na wiosnę po 8*94; owies na w iosnę4T^ 
żyto na wiosnę po 7 70 do 7*69; knkuriidzę nSl?a,B 
czerwiec po 5‘80 5*81; Zresztą notowano kukurudzę 
na styczeń lutg 13 75 do 14'—; rzepak na sierpień 
wrzesień po 12'29 do 12*30.

W ie d e ń , 9 listopada. Cukier (stale) 19*55, 
Spirytus 39*—. Nafta, galicyjska niezmieniona —*—,

B e rlin , 9 listopada. Banknoty austr. 85 35. Spi­
rytus 33*—.

P a r y ż ,  9 listopada. Trzy procent, renta 1 0 0 7 ^  
Mąka 26'85.
iiMMff-rm naBMBB—MłBMaMsaB̂— aa mmmm   ...

Przyjechali do Lwowa
dnia 9 listopada b. r.

H o te l G eo rg e’a. E. Hoffmann z Salzuflen, A. Wagner 
z Bremy, H. Mayer z Bielfeldu, J. Barber z Suczawy, J. Polen- 
burg z Rosyi, W. Frank z Wiednia, F. Heydel z Beremniuny, Z, 
Janowski z Faljówki, W. Gniewosz z Kontów, J. Mlodeeki z Ło- 
patyna, F. Koppell ze Lwowa, F. Bochenki z Muryłów

H o te l I m p e r ia l.  A. Horoch z Winniczek, G Hyrow- 
ski z Jaworowa, A. Bal z Krysna, M Mayer ze Stanisławowa, 
G. Hnik z Czech.

H o te l F ra n c u sk i . M. Andner z Frankfurtu, F. Feli ej 
z Ołomuńca, O Schumman z Berna, St. Jounga z Tiirnau, J, 
Popper z Sambora, W. Wobr z Rzeszowa.

H o te l E u ro p e jsk i.  A. Zachariasiewicz z Antoniowa, 
F. Stanek z Wisienki, W. Jezierski z Rosyi, W Czaykowski 
z Bobrki, W. Niwicki z Bortn k, J. Walewski z Nossowa, J. Pc* 
kiński z Strzyżowa.

G r a n d  H o te l  E. Vo!k z Wiednia, H. Łowi ze S ko­
lego, S. Syrop z Sambora, S. Teichtner z Wiednia, S Salte  ̂
z Czerniowiec, B. Kudelski z Lubaczowa.

j e ż  w y s z e d ł  r& d r a k a  i  d ©  n a b y c i a  w  A d a ia ia  

n i s t r a c y i  w S ł o w a  P o l s k i e g o * * .

Cena egzem plarza opraw, w  płótno kor. 120 ,  z przesy łk ą  pocztow ą kor. 1*50
Mpaforyka maszyn I odlewaraia żelaza z zajęciem  

wielostronnem poszukuje euergiczuego prakty­
cznego inżyniera lub technika do objęcia posady w naj­
bliższym czasie. Reflektant musi być obytym w robotach kon- 
atrukcyjnych, w kalkulacyi ofertowej i porozumiewać się ze 
stronami poprawnie po polsku i niemiecku. Oferty z poda­
niem dotychczasowego zatrudnienia i wymaganej płacy wraz 
z odpisami świadectw  uprasza się adresować do Administra- 
cyi „Słowa Polskiego" pod „R. 500“. 8431 3—3

Pr z e d  kilku laty, bo w r. 1896, stanęła w mia 
steczku Monasterzyskach Ochronka dla dziatek, po­

zbawionych opieki rodzicielskiej, bo pochodzących z ubo- 
gj«j klasy ludności, pracującej przeważnie w tutejszej 
fabryce tytouiu, ofiarodajnością właścicieli Monasterzysk 
JW. hrabstwa Młodeckicli, jakoteż innych szczodrobli­
wych ludzi — nie uchylających się od tego pięknego 
czynu —  a inicyatywą i zapobiegliwością tutejszej poczt- 
mistrzyni WP. Józefiny Gabrysi. By i to bezsprzecznie 
cel na wskróś humanitarny, o ile że hasłem te g o ż : 
uszlachetnianie i umor&luienie dusz maluczkich i w szcze­
pianie zawczasu wiary i cuoty w te młode poko­
lenia.

Nie spoczęła jednak Szlachetna Inicjatorka ! 
Owszem, m yślą swej pięknej duszy przewidziała, iż 
czyn dobry dopiero w połowie spełniony, bo zostają 
jeszcze mieszkańcy przysiółka Folwarki ad Monasterzy- 
ska, zarabiający również na chleb całodziennie w tutej­
szej fabryce tytoniu, a dziatki tychże, tak skutkiem od­
dalenia pólkilometrowego od miasta, jak skutkiem braku 
miejsca (zaludnienie bowiem u nas dość liczne) nie będą 
m ogły korzystać z opieki tegoż asylu.

Niesie więc i nam pomocną swą rękę Ta Zacna 
i zapobiegliwa Pani, pociesza —  i powiada : „I wy dla 
swych dziatek u siebie Ochronkę mieć b ęd ziecie!“

Nie odstraszają ją trudy, przykrości, jakie miała 
do zwalczenia w pierwszem swem  przedsięwzięciu, a ja­
ko wierna poddana, biorąc za dewizę uczczenie 50-le- 
tniego jubileuszu Najmiłościwiej nam panującego Cesa­
rza Franciszka Józefa I .; w ubiegłym roku organizuje 
na nowo komitet, krząta s ię ,  jeździ, puka do serc szczo­
drych ludzi, a pocieszając się m yślą, iż „cel uświęca 
środki", znajduje przychylną pomoc u tutejszych woj­
skowych, jedua w Namiestnictwie galicyjskiem sankcyę 
na kw estę; co więcej nawet w Czechach 3-miesięezną  
kw*stę, uzyskuje subw encyę z c. k. geueralaej Dyrekcyi 
fabryk tytouiu we Wiedniu.

Ziemię pod bu Iowę, jakoteż cegły potrzebne, uzy­
skuje od JW. hrabstwa W ładysławów Młodeckicli, wia- 
fte&eli Mouatfttnysk, pierwszą aktem wiecznej dzierża­
w y, drugie po cenie kosztów wyrobu, wapno od JW. 
WoJgnera, w łaściciela dóbr sąsiedniej wsi K om arówki; 
łącząc zaś z tem wszystkiem  uiemniej szczodrze płyną- 
jsy grosz wdowi, swą uieugiętość i prawdziwie podzi­
wiania godne staranie, stawia nas w tern aroymiłem  
położeniu, że dziś i my z radością w duszy i dumą 
rzec możemy i „Mamy sw e własne asylum , a nasze 
dziatki opiekę!"
' Lecz cóż my nieudolui Tej przezacnej Pani za Jej
piezmordowane starania i trudy dać możemy ?

Chyba w tej drodze tylko racz Czcigodna Pani, 
prawdziwa Obywatelko i Opiekunko maluczkich przyjąć 
perdecsne i szczere „Bóg zapłać!"  
i Od wdzięcznych Ci m ieszkańców sioła Folwarki
ad Monasterzyska.

Folwarki ad Monasterzyska, 5 listopada 1901.
8470 1 Jan ŻyromsU, naczelnik gminy.
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Środek do tępienia włosów „ E p i la t o ir e “
Niszczy zupełnie WŁOSY na TWARZY

rękach, ramieniu, teraz został 
polepsz any i działa szybciej niż 
pierwej. Pełna gwarancya. Cena 
małego flakoniku zlr. 5 , w iel­

kiego 1©  złr. 874

Robert Fischer, ^££.$2“
W iedeń, I, H absbu rgergas . 4.

Broszury o ocenie i używaniu 
pojedynczych speeyalności gratis 
i franco. Atesty o nieszkodliwo­
ści preparatów do przeglądnięcia, 
jakoteż tysiące podziękowań ca­
łego świata. Informacye w spra­
wach kosmetyczn. gratis i listów.

]

Nowo założony 9raiW  ̂
M a g a z y n 8173

Zabawek =  

m Dziecinnych
w e  L w o w ie  

ulica Hetmańska 6.
poleca

B 'O i

s a !
wszelkiego rodzaju

Zabawek mechanicznych
oraz różne Gry towarzy­
skie i przybory do podróży 
po bajecznie tanich cenach.

W chorobach pęcherza 
moczowego i innych 

tym podobnych dolegliwościach  
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem  
kapsułki łiarofiluowe (na­
zwa zastrzeżona), któro można 
zażywać, nio przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęci,‘ich, 
należy żądać zawsze G r o t z- 
N e r a  kapsułek tarolinowych 
a w szystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo do­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 z olejom santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kuboba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Poratyńskie- 
go. Lwów, Piać Bernardyński.
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T ysiące osób 
przekonało się
0 doskonałości 
grającego bu­
dzika. Pew nie
1 przy jem n ie , 
obudzą, m e na­
ru sza jąc ner­
wów. lękiem , 
ja k  inne budzi­

ki. Eleg. n ik low y, dobra ro ­
bota, tauia cena, z kaw. 
graj. k. 1 4 '- .  W  nocy św ie­
cący budzik z dzwonkiem  
k. 4' — , z  datą k. 4 50, Bu­
dnik autom. 1:.5■—, nikł. rem, 
zegar. k. 7*—. srebrn y rem  
zegar. k. 10*—, S yst.  _ rosk. 
dokł. rem. zegar zam iast 24 
z ł.  k. 10—. © . i iu n f lb a k ftn ,  
WiedesR, SX. K ergrsrase 3>.
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■f^rlułojsjBOBn mam zaszczyt 
INa zawiadomić Szanow. PT. 
Publiczność, iż z dniom 1 li­
stopada 1901 roku otworzyłem  
pracownię i magazyn ohnwk  
•włflwnogo wyrobu, pod firm ą:

Kazimierz Rybiński
Lwów, ulica Akademicka I. 20.

(róg ulicy Zimorowicza) 
Pracując przez dłuższy okres 
czasu w, tym zawodzie, tak 
w kraju jak i za granicą i 
wobec nabytego doświadczenia 
fachowego, mogę wszelkim  
wymaganiom w zupełności od­
powiedzieć, starając się zamó­
wienia jak najszybciej i wzo­

rowo wykonywać 
Upraszając Szanowną PT. 

Publiczność o łaskawe popar­
cie, pozostaję z szacunkiem

Kazimierz Rybiński.
8288 5—4

Fąbryk& mftszyn KOS iR Z £  WSKIEGO 
w Samborza, ma do sprzedania tanio:

1. Maszynę parową, leżącą, 20-konną.
2. Nową lokoraobilę 6 konną.
3. Nowy motor stoją**y 4-konny.
4. Gater żelazny Toplianowski 24”, prawie nowy

i mało używany. 8386 2 2
5. Kocioł parowy, rurkowy, z jedną rurą płomienną

na 18l/2 powierzchni ogrzewalnej.

Najlepszej jakości

Niezapalną Naftę
K r a j o w ą  8405 2-2 

praw dziw ą cesarską OO. sa­
lonową  O, białą 1, i zw yk łą  
białą, nieeksplodującą nr. II  
sprzedaję w 17 sklepach, opa­
trzonych moją firmą po cenie 
umiarkowanej. Kupującym od 
5 litr. nafty w moim głównym  
składzie, lub też asygnaty na 
częściow y odbiór ze sklepów, 
liczę po cenie znacznie zniżonej

Wawrzyniec la ty s lie iic z
główny skład nafty i świes

u l i c a  P o l n a  1 1  i  L e o n a  
S a p ie h y  4 7 .
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Pierwsza górno-austryacka fabryka  
p a le n is k  knohenych .

H. K0L0SEUS, W ELS

KUCHNIE * ^ ? 1*^uTr
Sprowadzać można przaz ka­
żdy renomowany handel żelaza, 
jeśli nio ma w ysyłki wprost.

Ilustrow ano cenni Ki gruUs  
1476 i franco.

S t a r y m I mł o d y m ludziom 
poleca się świeżo w nowaui 
wydaniu wyszłą pracę 
radcy san. Dr, Mullera, tra­
ktującą o 3100

Nadwątlonym systemie ner­
wowym i sexualnym

jak rów nież podającą wskazówki 
radykalnej kuracyi. W ysyłka za ua- I 
desłaniem  1 kor. 2 0  hel. w mar- j 

kach listow ych

Clirt Rober, Braunsehweig j

Świeży transport!
Ubranie męskie od złr. .
Paleto na wacie złr. . .
Płaszcz uniformowy . ,
Burki krótkie na w ełnie . 0 
Futerka krótkie . . . 9l
o 30 proc. taniej, jak wszędzie. 
Zamówienia uskuteczni in d 

24 godzin. 8166 10-1

J&ZEF KORNER
Lwów, Jagiellońska 4.

ty na
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkich krajach

inżynier K. Ossowski
międzynarodowe biuro paten­
towe w BERLINIE, W., Pots- 

damtersr. 3. 331

824o

Jasne i ciemne!!!
Męskie i damskie ubrania i 
palta zim owe nieprute czyśc i 

chem icznie i odnawia.

P I E R  W S Z O R Z Ę D N Y  
Z A K Ł A D  7150}

Szymona Weissa
T y lk o

ul. Kopernika 1. 12,' we Lwowi-

Fł 6 tw a, s to ło w ą  b ie l iz n ę . C M ffon y  ż p o ś c ie l ,  fram - polecają najtaniej następcy i | g ; n n _ l | n l | | A | . ;  j I  O n ( i UA 
ew sk ie  b a r c h a n y  h ia łe  i  fa o lo ro w e, h a llt i  i  fola- ANTONIEGO j \ (  I iIIO S Z K O sb u K I I U *  u O l i y S .

z k i tr y k o to w e , o r a z  I ta ik i w łó cz k o w e ,. b U  U IL P lb A  we Lwowie, pl. Maryacki 4. (Hotel Europejski).


